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Przedpłata na ..Gazetę Narodową* 


wynosi: 
z we Lwowie: na prawincył: sa granicą : 
miesięcznie © kor. @ kor. BO h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50, 10 ko 50h. 
półrocznie 18 , 3 = 


=" n 31 9 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W raz z „Tygodnikiem mód i powiesci% : 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h 

5 na prowineyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4© hal. miesiecznie. 


We Lwowie — Środa dnia 24. Lutego 1904. | 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Z Wielkopolski. 


Poznań 20. lutego. 


(Posłowie ludowcowi wobec rządu i stronnictw nie- 
mieckich. — Nowy wyłom w konstytucyi pruskiej.) 


Mimo, iż nasza polityczna konstelacya 
wewnętrzna jeszcze się nie ustaliła, można 
już dzisiaj oznazzyć dokładniej kontury 
akcyi, jaką nowi posłowie (t. zw. ludowcowi 
— jako wyraz stronnictwa ludowcowego —) 
zainaugurowali wobec rządu i stronnictw nie- 
mieckich. 

Polem rozwijania tych programów były 
trybuny sejmu pruskiego i parlamentu nie 
mieckiego. Wstąpili na nie od razu na po- 
czątku i to parokrotnie przedstawiciele naj- 
skrajniejszego kierunku: Brejski, Kulerski i 
Korianty. Wobec rządu zajęli oni stanowisko 
opozycyjne — w zaeadzie nie inne od opo- 
zycyi poprzednich Kół polskich, która była 
i stanowczą i ostrą w wyrazie, ale odmienną 
w tonie. Posłowie nasi odznączali się w Ber- 
linie bez względu na swoje osobiste przymio- 
ty, zalety czy wady, zawsze godnością 1 tak- 
tem w wystąpieniach swoich i stąd nawet 
wybuchy ich, pełue grozy, gniewu i złorze- 
czeń nawet, nacechowane były szlachetnością 
i podnosiły honor narodu naszego. Tego o 
występach tych trzech parlamenttrnych no- 
wicyuszów powiedzieć nie można. Cały za- 
krój ich mów, wchodzący w drobnostki, czę- 
ste odbieganie od rzeczy, inwektywy osobiate, 
bardzo pospolite, często trywialne, ton kłótli- 
wy, jednem słowem małostkowy duch, jaki 
w tych przemówieniach, bez szerszych hory- 
zontów się przebijał, obniżył poziom tych 
publicznych występów reprezentantów pol- 
skiej frakcyi. Nie dorósłszy pod względem 
umysłowym do wysokości trybuny parlamen- 
tarnej i wspiąwszy s.ę na nią za pomocą 
swej ambicyi, sądzili oni, iż wystarczy tak 
mówić, jak to czynili dotąd na zebraniach 
ludowych lub pisali w swoich gazetach, (wia- 
domo, iż każdy z tych trzech posłów jest 1e- 
daktorem pisma ludowego) a po za tem nie 
rzygotowaii swych mów należycie, tak co 
dd wewnętrznego ich pogłębienia, jak co do 
formy. Niemcy, którzy mianowicie ciekawi byli 
p. Korfantego i otoczyli tak w parlamencie, jak 
w sejmie trybunę podczas pierwszego jego 
przemówienia, zawiedli się i jug w połowie 
jego mowy się porozchodzilii na swoje miej- 
soa. Spodziewali się mianowicie rewelacyj w 
sprawie Slązka i kardynała Koppa — jak się 
zdradziły rozmaite blaty — a tu usłyszeli 
tylko szczegóły i szczególiki o stosunkach, 

anujących tamże w stosunkach pracobiorców 

o pracodawców zupełnie tego rodzaju, z ja- 
kim socyaliści od niepamiętnych czasów już 
ich oswoili. Przedstawienie tych stosunków, 
wśród których i skutkiem których nasz ro- 
botnik polski cierpi, ma dla nas niewątpliwie 
znaczenie, ale sposób. w jaki poseł Korfanty 
to uczynił, bardzo wartość publikacyi tych 
faktów obniżył. Przeczytawszy mowę p. Kor- 
fantego, mówili sobie ludzie: tak jeszcze ża- 
den poseł polski nie mówił, tak mówili dotąd 
jedynie socyaliści. I tak jest w rzeczywisto- 
ści, stąd też wytłumaczyć sobie można jedy- 
nie oklaski, bite p. Korfantemu na ławach 
socyalistów i insynuacye, że p. Korfanty tak 
musiał mówić, ponieważ w części ich głosa- 
mi został obrany. 

Powiadają też nieżyczliwe naszej sprawie 
gazety niemieckie, iż Koło nasze w parla- 
mencie, jako składające się przeważnie z ży- 
wiołów demokratycznych , będzie szukało 
oparcia u socyalistów tem więcej, iż partya 
ta od czasu ostatnich wyborów tak bardzo 
się powiększyła. W rachubę wchodziłoby 
jeszcze jedynie centrum, gdyż wolnomyślni 
nigdy zbyt nie okazywali sympatyi Polakom, 
a o występach najnowszych naszych posłów 
wręcz lekceważąco się wyrazili. 

Co do centrum zaś, to chwilowo o sto- 
sunku wzajemnym tej partyi do naszych 
kół nic stanowczego powiedzieć nie można. 
Wprawdzie oświadczyła dzisiaj Germania, 
iż przyjęcie posła Korfantego do parlamentu 
i wybranie go do sejmu z okręgu ks. Poznań- 
skiego stanowi wypowiedzenie wojny partyi 
centrowej, z drugiej jednak strony czytaliśmy 
wczoraj wiadomość w Kuryerze Poznańskim, 
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Salto mortale. 


DNowvwvela. 


(Ciąg dalszy.) 

Weszła drżąc cała jak listek i na pół 
tylko przytomna. I oto po tylu miesiącach 
znów była u niego — po raz ostatni. Mu- 
siała usiąść na najbliższem krześle, tak była 
wyczerpana i dopiero po chwili odzyskała pa- 
howanie nad sobą. 

Rozejrzała się po pokoju, na szczęście 
była sama. Nic się tu nie zmieniło. Dziwne, 

lesnę a jednak błogie rozrzewnienie ogar- 
nęło ją na widok tego pokoju o jasnem, ele- 
ganckiem obiciu i wytwornych sprzętach, tak 
znanych i tak miłych jej sercu. Cicho było, 
tylko gaz syczał gao nmo, 

: a małym stoliczku pod ścianą leżało 
kilka książek, Podeszła LA cichu i ujrza- 
ła Słowackiego .Niepoprawnych*. Przed pół 
rokiem czytali ten dramat głośno, ile razy 
spędzali wieczory samotnie w domu, co je 
dnak nie zdarzało się często! Książka była 


Projektujemy ı wykrnujemy : Ogrzewania centralne, weniy- 
lacye, wodociągi i kanalizacyę rurową, łaźnie łazienki 
wiercenie studziən ! ustawianie pomp, Pralnie ! susznie me- 
chamiczne, Oświetlenie patentowe nafiowem światłem Żarowem 
„Zpłez* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


iż Koło polskie w parlamencie uchwaliło 
rzeprosić hr. Ballestrema za oddanie białych 
kartek przy odbytym wyborze hrabiego na 
prezydenta, a dzisiaj wypowiedziała Kölnische 
Volkszeitung głośno i dobitnie zarzut partyi 
centrowej, iż od początku nie wystąpiła dość 
stanowczo przeciw antypolskiej polityce 
Prus i sprawiła, iż rzeczy tak daleko zaszły. 
Köln. Volksztg. uczyniła to wobec naj- 
nowszego projektu rządu pruskiego względem 
przeszkodzenia osadnictwu polskiemu, stano- 
wiącego nowy wyłom w konstytucyi pruskiej, 
wedle której każdy poddany jest równy 
w obliczu prawa — uczyniła to zatem ze 
względów zasadniczych i ogólnych, jak to 
zwykle czyniła, ale czy centrum całe przeciw 
temu projektowi ostrzej wystąpi i w niwecz 
obróci zakusy rządu, o tem dzisiaj jeszcze 
przesądzać nie można. Ludow. 


Rozmowa 2 Woj. br, Dziedńszyckim. 


Petersburski Krai w dalszym ciągu roz“ 
mów swego wiedeńskiego 


korespondenta z |sieliby dźwigać niebaczni 


którzyby umieli rozmówić się z rekrutem 
w jego ojczystym języku, którzyby zatem 
umieli pouczyć go i przywiązać do siebie. 

Radbym, aby jak najwięcej wykształ- 
conych Polaków obrało sobie karyerę woj- 
skową. lżby to mogło stać się z pożytkiem 
dla armii, potrzeba nam szkół kadeckich, 
urządzonych w sposób jak najbardziej dla 
polskich uczniów dostępny. Nikomu z nas nie 
šni się dotykać jednolitości języka komendy 
wojskowej lub też żądi, aby oficerowie słu- 
Żyli tylko w pułkach swcjej prowincyi. Przez 
to musieliby być poz wieni 
sprawy wojskowe poglądu i jednocześnie mu- 
siałoby się zatracić poczucie koleżeństwa 
i korporacyjnej jedności między oficerami 
całej armii. 

Jeśli się znajdą posłowie, mianowicie 
niemieccy, którzy zechcą z tej sprawy zrobić 
kwestyę narodowościową, przysłużą się naj- 
gorzej i wojsku i państwu i społeczeństwu. 
Bo gdyby waśnie narodowościowe i polityzo- 
wanie miały wkraść się również i do wojska, 
strach pomyśleć, jaką odpowiedzialność mu- 
olitycy, którzyby 


przewódcami Koła polskiego podaje obecnie | swemi wystąpieniami ten skutek wywołali: 


interview z wiceprezesem Koła, Ekse. Woj- 
ciechem hr. Dzieduszyckim. 

Hr. Dzieduszycki rozpoczął rozmowę 
charakterystyką stosunku Koła polskiego do 
rządu centralnego. 

Sejm i Koło polskie określiły ten stosu- 
nek w sposób niedwuznaczny. Dla nas jest 
rzeczą óbojókcć, kto stoi na czele gabinetu i 
każdy rząd może liczyć na nasze poparcie, 
jeśli będzie dbał o dobro naszego kraju. Nie 
mam na myśli jedyuie polityki postulatowej, 
jakkolwiek jest to niezawodnym obowiązkiem 
rządu -- obowiązkiem, który leży w interesie 
monarchii dbać o rozkwit ekonomiczny 
Gralicyi, zbyt długo traktowanej tylko jako 
rynek zbytu dla wytworów przemysłu czeskie- 
go i morawskiego. O naszem stanowisku po- 
litycznem rozstrzyga przedewszystkiem fakt, 
czy rząd opiera się w Głalicyi na żywiołach 
historycznie powołanych do przodownietwa i 
szczerze kraj miłujących, czy też --- idąc za 
nie całkiem jeszcze pochowaną tradycyą sta- 
rej biurokracyi józefińskiej — kokietuje z ży- 
wiołami anarchistycznymi i usiłuje znaczenie 
kraju i jego reprezentacyi obniżyć, patrząc 
przez palce na niebezpieczne warcholstwo 
społeczne. 

Pod tym względem muszę z zadowole- 
niem zaznaczyć, że od kilku miesięcy zgoda 
między ministerstwem 8 namiestnikiem, oraz 
stanowcze wystąpienie p Koerbera w Radzie 
państwa odjęły żywiołom anarchistycznym 
te nadzieje, które dawniej głośno wyrażali, 
twierdząc, iż znajdą w Austryi dla siebie po- 
parcie. 

Ale my żądamy prócz tego i żądać 
musimy od każdego rządu, by rozwijał po- 
żyteczną dla monarchii austryackiej dzia- 
łalność żądamy w dzisiejszej chwili 
przedewszystkiem czynów, któreby położyły 
koniec gorszącej i zgubnej anarchii parlamen- 
tarnej. ) s 

W sprawach ekonomicznych kraju uzy- 
skaliśmy za czasów p. Koerbera wcale zna- 
czne korzyści, że wspomnę tylko ustawę 
o regulacyi rzek i o budowie kanałów. Histo- 
rya jednak wyda sąd o obecnym gabinecie 
austryackim na podstawie tego, czy będzie 
w stanie przywrócić normalny tok obrad par- 
l-meutu i ochronić tem samem równie i na- 
sze społeczeństwo od niebezpiecznych prze- 
wrotów, które z anarchi. politycznej konie- 
cznie wyniknąć muszą. Koło polskia dołoży 
wszelkich starań, by w tym kierunku dopo- 
módz czy to rządowi, czy stronnictwom, któ- 
re odkładając na bok względy partyjne, za- 
biorą się szczerze do uzdrowienia palla- 
mentu. 

W kwestyi wojskowej, która wy wołała 
tyle dyskusyj i polemik, wypowiedział hr. 
Dzieduszycki następujące zapatrywanie: 

— Nie wdaję się w sądzenie postępo- 
wania stronnictw węgierskich. Nie moją rze- 
czą mówić o sprawach, na które i oło polskie 
wpływu wywrzeć nie może. Mniemam, że 
w Austry! przesadzono znaczenie zmian, które 
mają nastąpić w zarządzie wojskowości a ra- 
czej -- że skrzywiono to znaczenie. Idzie po 


prostu o to, że przy dwuletniej służbie po-| 
trzeba bardziej, niż kiedykolwiek oficerów, 8 
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założona miejscu, w którem Andrzej przestał 
czytać. Jadwiga była trochę zabobonna. O- 
tworzyła zatem książkę, szukając wyroczni 
i oczy jej padły na te słowa, które ksiądz 
Loga mówi przy samym końcu drugiego 
aktu: 


2: 


bo ci to nie tajne — 
e ludzi wprzód do trumny odprowadzą — 
Potem kochają. Cierp więc podług stanu, 
A znoś cierpienia podług wielkiej duszy ! 


Bolesny uśmiech pojawił się na ustach 
Jadwigi. Zamknąwszy z westchnieniem książ- 
kę, wróciła na dawne miejsce. Naraz usły: 
szała szmer jakiś w sąsiednim pokoju i serce 
zaczęło szarpać się w jej piersi, jak więzień 
na łańcuchu, bo może oto za chwilę otworzą 
się drzwi i stanie w nich Andrzej. 

Były w niej jakoby dwie istoty. Jedna 
chciała za jakąbądź cenę pozostać niepozna= 
ną a druga czuła, że miałaby śmiertelny żal 
do niego, gdyby jej nie poznał. Jedaa chcia- 
łaby tu ciągle być w tym pokoju i czekać 
na ukochanśgo a druga czuła, że nie wytrzy- 
ma dłużej męczarni oczekiwania. 

W tem drzwi zaskrzypiały, lecz nie od 
pokoju Andrzeju, tylko od przedpokoju 1 we- 


Ja się tego skutku nie boję... Ale Koło 
polskie nie opuści zajętego przez się stano- 
wiska, sądząc, Że tak dla potęgi państwa, 
jak dla pokoju społecznego, trzeba pozosta- 
wić wewnętrzne urządzenia wojskowe wy- 
łącznej dyspozycyi naczelnego wodza. Koło 
polskie przytem przywilejów konstytucyjnych 
nie uroni, bo przywileje te polegają na pra- 
wie kontroli ze strony parlamentu, na prawie 
uchwalania rekruta i budżetu wojskowego — 
na prawie oceny, jakie ofiary zdolne jest po- 
nieść społeczeństwo na cele wojskowe. 

Wreszcie nawiążując do wpływu wojny 
rosyjsko-japońskiej na usposobienie społeczeń- 
stwa naszego, mówił nr. Dzieduszycki: 

„Nie siedzę w żadnym gabinecie, nie 
znam tajników dyplomacyi, a o ile je znam, 
wiem tylko, że dyplomaci umieją grać na dy 
letantach politycznych... Umieją grać na lu- 
dach i narodach! Oto spostrzega jakiś naród, 
Że gdzieś wojenna zapłonęła łuna, albo ma- 
rzy tylko o takiej łunie — poradzi się swoich 
uczuć, namiętności i nadziei — i porwie się 
do broni.. Uwierzy jakimś obietnicom, rozno- 
szonym potajemnie, a pochodzącym niby nie- 
wiedzieć od kogo — zaczuie spiskować, de- 
monstrować, pnwstaweć -- słucha rozkazów 
bezimiennie wydawanych, nie wiedząc zgoła, 
kto rozkazuje... I tak postępując, przysłażyć 
się może Prusakom lub Anglikom, a sam o- 
kupi swe szaleństwo bólem i uciskiem... Mnie 
wara od takiej roboty! A gdyby mnie się 
Macedończyk lub kto inny spytał o radę, 
zanimby swój naród w dzisiejszej chwili do 
podobnych chciał prowadzić czynów, albo 
tylko w stan gorączki wprawić, rzekłbym: 


— Gotujesz swoim nieszczęście, ukła- 
dasz swoim dramat, a z tego dramatu goto 
wi śmiać się twoi wrogowie. Jeżeli chcesz 


swój naród dźwignąć, pracuj w ciasnym za- 
kresie, który ei dany, tak, aby z tego wyrósł 
pewny dla wszystkich pożytek! Pracuj nad 
cywilizacyą swoją, wzmagaj mienie swoje, a 
jesli ci dadzą szersze nieco pole do działania, 
pracuj znowu, nie myśląc o wielkiej polityce, 
tylko o pożytku bezpośrednim, który z two- 
jej pracy wyniknie. 

Gdy w twoim narodzie wszyscy tak pra- 


cować będą, naród wzrośnie w oświatę i w 
mienie, zaś gdy będzie bogaty i oświecony, 
wtedy z pewnością. nie szukane, znajdą się 


sposoby, by dlań lepszą dolę zgotować. Samą 

gorączką, samem nawet bohaterstwem bez cier- 

oliwej pracy, bez spokojnej pracy kilku po- 
leń, narody nic zdziałać nie mogą“. 


Cbstrukcya na Węgrzech 


śni 

1 powaźna matrona, mówia do córki lekko 
zadyszanym od zmęczenia głosem. 
A ja ci mówię, moja Maniu, że ta 
recepta tu została... 

— Ale, proszę mamy... 

— Zobaczysz, bo przecież... 

Młodsza dama, która była druchną na 
ślubie Jadwigi a obecnie nosiła grubą żałobę 
po mężu, powiedziała nacaz po francusku: 

— Jakże ta dziewczyna przypomina mi 
kogoś ! 

Jadwiga czuła, że zaczyna drżeć ner- 
wowo, ale podniosła głowę i najspokojniej 
patrzała przed siebie, 

— A jeżeli nie tu, to chyba zostawi- 
łyśmy ją u Klodzi — kończyła po polsku 
p. Błędzka. 

A córka jej rzekła znów po francusku : 

— Już wiem, mamo, do kogo ona po- 
dobna! No, niech mama zgadnie? 

Pani Błędzka przyłożyła lornetkę do 
oczu 1 odpowiedziała po chw'li również po 
francusku : 

— Mnie ona nikogo nie przypomina, 


szły dwie damy, obie dobre znajome Jadwigi. |chyba może trochę pannę Jarską. 


Chyl + ski, 
(dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwawie. 


ul. Kopernika |. 


szerszego na | 
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OGŁOBZENIA i PRZEDPŁA 
rzyjmują: we Lwewie: Administracya „Gazety 
arodowej* ulica Koperniks % i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Hausmana; we Wiedmiu : Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinangergasze 
12 — M. Dukes Nachi.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeils Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg. II. Praterstrasss 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapeszcie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Framk- 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia swy- 
czajme na jednosspaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane «= 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Giłesy publi- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
waina kerespendemcya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincył (0 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


'dzenia węgierskiej komendy i węgierskiego 
języka służbowego. Pester Lloyd wyraża na- 
|dzieję, że położenie na Bałkanie skłoni opo- 
|zycyę do umiarkowania i że potrzebę wzmo- 
|enienia wpływu Austro- Węgier na Bałkanach 
|uwzględnią przedewszystkiem zwoiennicy wę- 
|gierskiego imperyalizmu. Jeżeli nie uda się 
w obecnej chwili skupić sił monarchii, pro- 
ces na Bałkanach rozegra się przeciwko inte- 
,resom monarchii, a dotknie w pierwszym rzę- 
|dzie 'uteresa węgierskie. Z tego też powodu 
starać się należy o wzmocnienie nietylko 
armii, ale wogóle o usunięcie wszystkiego, co 
| monarchię osłabia; w tym celu zapowiadają 
na Węgrzech rewizyę regulaminu izby, a rząd 
i węgierski, jeśli w tej sprawie podejmie ini- 
cyatywę, da cenny przykład rządowi austry 
ackiemu, którego stanowisko w tej sprawie 
cechowała granicząca z niechęcią bierność i 
bojaźliwość. 

Pester Lloyd przemawiając za reformą 
regulaminu, nie widzi w nim jednak dostate- 
| cznej rękojmii dla nadużycia wolności słowa, 
|jeśli bowiem środki będą stanowcze, obawiać 
się należy gwałtownego oporu wszystkich 
stronnictw opozycyjnych przed uchwaleniem 
zmiany. Jeżeli natomiast regulamin pływać 
będzie jedynie tylko po powierzchni i zado- 
wolni się niewinnymi środkami, które w pra- 
|ktyce wobec obstrukcyi będą bezsilne, naten- 
czas zapytać się należy: czy eksperyment 
jest godzien wielkiego natężenia i nakładn 
! sił, jakiego wymagać będzie? 

Zgadzamy się pod tym względem z 
Pester Lloydem, że reforma regulaminu nie 
jest Panaceum, że nie może być poczytaną za 
uniwersalny środek do uporządkowania parla- 
mentarnych stosunków, których rozstrój tru- 
|dno oderwać od ich przyczyn. W każdym 
razie jednak reforma regulaminowa jest pierw- 
szym krokiem do uregulowaniz parlamentar- 
nych stosunków, a zwlekanie z nią jest tylko 
zachętą do obstrukcyi. Czy taki regulamin, 
jaki w obecnych stosunkach da się uchwalić, 
zapobieże obstrukcyi wielkich stronnictw, jest 
wątpliwem, w każdym razie utrudni obstrukcyę 
małych stronnictw i da dowód, że tak rząd, 
jak i mniejszość nie patrzą na niebezpieczeń- 
stwo z założonemi rękami. 

Pester Lloyd zaznacza, że reforma regu- 
laminu nie wyłącza bynajmniej środków bar- 
dziej energicznych, jeśli bowiem dowiedzio- 
rem zostanie, żó z tym parlamemiem nic nie 
pape osiągnąć, jest ultima ratio rozwiązania 

zby. 

W Austryi niestety środek ten nie dopro- 
wadzał do celu. Rozwiązanie Izby wskutek 
obstrukcyi czeskiej w r. 1900 doprowadziło 
jedynie tylko do wzmocnienia wszechniemców. 
skrajnych radykałów czeskich a la Klofacz i so- 
cyalistów. A więc w Austryi non bis in idem, 
boby mogły interesa monarchii doznać wiel- 
kiego wstrząśnienia. 

O ile jednak przestrzedz musimy przed 
zastosowaniem tego środka w Astryi -- li tyl- 
ko w interesie monarchii, z wyborów bowiem 
po rozwiązaniu Izby wyszłaby reprezentacya 
naszego kraju liczebnie silniejsza — o tyle 
życzylibyśmy sobie energicznego użycia in- 
nych środków w celu uspokojenia parlamentu. 
Pragnęlibyśmy też, ażeby organa niemieckie 
i czeskie także w interesie monarchii wystę- 
powały tak uspakająco i łagodząco, jak Pester 
Lloyd, któremu przecież braku węgierskiego 
patryotyzmu zarzucić nikt nie może. Niestety 
jest to dotychczas pium desiderium. 

Ceniąc wysoko patryotyzm węgierski, 
życzyćby sobie należało, ażeby on nia prze. 
mieniał się w szowinizm. O ile jako słuszne 
trzeba uważać zdanie, ażeby oficerów wę- 
gierskich przeniesiono w miarę możności do 
Węgier, ażeby w szkołach wojskowych uwzglę- 
dniono w większej mierze język węgierski, 
ażeby rozprawy w sądach wojskowych to- 
czyły się w języku oskarżonego 1 ażeby z wła- 
Ami węgierskiemi korespondowano po wę- 
rsku, o tyle dziwić się należy, że niektó- 

mowcy w delegacyach węgierskich pra- 
eli dla siebie zachować monopol powyż- 
'ch praw a wykluczyć od nich Palaków 
zechów. Czy dla jednej i tej samej spra- 
j są dwie miary i dwie wagi? Czy to, co na 
;grzech leży w interesie armii, staje się dla 
Jj w Galicyi i w Ozechach szkodłiwem? Nie, 
eśmy przekonani, że armia na tem nie 


z — Ależ, mamo... --- zaprotestowała żywo 
7. 
W tej chwili otworzyły się drzwi od 
Soniego pokoju i stanął w nich wysoki, 
smukiy mężczyzna o jasnej, falującej czu- 
prynie, mający w całej postawie, w rysach 
|a zwłaszcza w spokojnych swych ruchach 
jeoś wytwornego, lecz i wyniosłego zarazem. 
|Na pierwszy rzut oka widać było, że to czło- 
(wiek mający szaloną władzę nad sobą. 

W tej chwili opanowała tak straszna, 
śmiertelna trwoga Jadwigę, że biedna kobie- 
„ta byłaby dała kilku lat życia, gdyby się 
mogła jeszcze cofnąć. Teraz dopiero pojęła 
cały ogrom szaleństwa, które popełniła. Mgła 
jakaś przesłoniła jej oczy, tak:, że nie mogła 
nawet dojrzeć rysów Andrzeja. Lecz postano- 
wiła bronić się do upadłego... Ujrzała jasno, 
że tylko chłodna rozwaga może ją ocalić i 
rozpaczliwym, nadludzkim prawie wysiłkiem 
odzyskała nagle spokój. Był to jakiś nienatu- 
ralny, wprost przerażający stan umysłu. Cisza 
przed burzą. Jadwiga czuła, że najdalej za 
godzinę wybuchnie spazmatycznem Ikaniem, 
lecz czuła i to, że kryzis nie nastąpi przed 
opuszczeniem tego domu. 

Andrzej tymczasem zbliżył się uprzej- 
mie do obu pań. Po chwili rozmowy z niemi 
wrócił do swego pokoju, przyniósł ztamtąd 
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aci, ale zyska, jeśli zachowanie swej jedności 


połączy ze zbliżeniem do zamieszkujących 
Austryę narodów. 


Z pola wojny. 
Bitwa pod Czemulpo. 

Nadszedł nareszcie dokładny opis bitwy 
morskiej pod Czemulpo, która niemając wcale 
tego znaczenia strategicznego i technicznego, 
co wypadki pa Portem Artura, ' przebie- 
giem swoim okropnie przeraża. Korespondent 
londyńskiej Daily Mail F. A. Mackenzie do- 
nosi z Xoeul : 

Dnia 9. bm. rano zawiadomił admirał 
japoński komendanta rosyjskiego (do usług 
posła rosyjskiego w Soeul stały w Czemulpo 
krążownik drugorzędny „Wsryag* i kanonier- 
ka „Korejec*) o stanie wojennym i wezwał 
go, aby do południa wyjechał z portu, bo 
inaczej go tam zaatakuje. Komendant rosyj- 
ski (kapitan „Waryaga“ Rudniew) udał się o 
godz. rano na pokład angielskiego okrętu 
wojennego „Tablot* na naradę z kapitanami 
okrętów angislskich, francuskich i włoskich i 
prosił ich o ochronę podczas wyjazdu z portu. 
Ale mu odmówiono. Kapitan rosyjski wrócił 
tedy na swój okręt i wkrótce potem osady 
obu okrętów rosyjskich a e drewno i 
wszelkie inne zawady bojowe zrzucać w 
wodę. 

Gdy się z tem uporano i okręty gotowe 
były do boju, wystąpiły osady na pokład i 
zabrzmiał rosyjski hymn ludowy. Poczem za- 
grały kapele okrętowe, osady  krzyknęły 
„hurra !*, a kiedy oba okręty rosyjskie mijały 
się z angielskimi, francuskimi i włoskimi, pow 
witali oficerowie i majtkowie idących do bo- 
ju Rosyan głośnymi okrzykami. Parowa łód- 
ka angielska podpłynęła tuż przed poczęciem 
bitwy do admirała japońskiego z protestem. 
(Może Anglicy uważali atak za niewłaściwy 
w obrębie wód neutralnych). 

Flota japońska (podobno sześć panoerni- 
ków i ośm torpedołowów) stała i czekała pod 
wodzą admirała Urin na ostoi poza wyspą 
Nodolmi o 18 kilometrów od stojących w 
porcie obcych portów. Dziesięć minut przed 
południem dał japoński krążownik pancerny, 
„Asama“, z srmaty kalibru ośmiocalowego 
strzał pierwszy, po trzecim strzale odezwał 
się armaty rosyjskie na odiegłość siedmiu kı- 
lometrów, flota japońska uszykowała się do 
boju i o g. 12 cała już flota była czynną. 
Ogień japoński szedł ciężko i nieprzerwanie 
prawie wyłącznie na „Waryaga*. Bosyanie 
manewrowali dość szybko, aby uchylić się od 
ognia, ale pięć granatów jeden po drugim 
uderzyło w „Waryaga* i szrapnele raz po rasi 
spędzały wszystkich artylerzystów rosyjskich 
od armat. 

Jeden granat zabił i poranił wszystkich 
ludzi przy armacie na przodzie okrętu; inny 
granat roztrzaskał stojąca na tyle działo sze- 
ściocalowe tuż przy linii wodnej, będąca pod 
ręką amunicya wybuchła i wzniósł się pło- 
mień do wysokości tylnego masztu bojowego. 
Inny granat zburzył most czelny, szczątki się 
zajęły i komendant „Waryaga* musiał ogień 
na siedm minut zastanowić, podczas gdy osa- 
da cała była gaszeniem zajęta. Dwa tę R 
pr.ebiły okręt u linii wodnej, z tych jeden 
w środku okrętu, trzeci przedziurawił pomost 
górny tuż przy maszcie czelnym. Oba mo: 


sty były zburzone, a trzeci komin zdru- 
zgotany. : 
Co się działo na okręcie, opisać niepo- 


dobna. „Waryag* stał się piekłem. Rozżarzo- 
ne kule nietylko zwykłe wyrządzały żem 
ale oraz oparzenia straszne. Ponieważ działa 
żadnych osłon nie posiadały, więc wszystka 
służba artyłerzycka była narażona i straty 
w ludziach były okropne a niepotrzebne. 
Wstrząśnienia i wrzawa otumaniały, ogłu- 
szały łudzi, którzy jakby nie wiedząc, co się 
dzieje i odrętwiali, dzielnie jednak przy dzia- 
łach wytrzymywali. Pewien porucznik rosyj- 
ski opowiadał mi, że dokoła nie było nie, jak 
tylko krew i krew i znown krew, same ode- 
rwane członki, rozdarte ciała, mięsiwo po- 
szarpane, pomiażdżone. Koniec był okro- 
pny. Jeden podporucznik zginął w wieży 
działowej. 


zapomnianą u niego receptę i odprowadził 
obie damy aż do drzwi przedpokoju. Zostali 
sami. 

Jadwiga stała spokojnie z lekko pochy- 
loną głową. 

On dotychczas nie zauważył jeszcze jej 
twarzy. Potarł lekko czoło, co czynił, ile razy 
był zmęczony i wyjął zegarek. 
Za pięć minut piąta. 
późno. No, ale proszę! 

I poszedł do swego pokoju, Jadwiga 
za nim. 

— Proszę usiąść tam przy lampie, — 
rzekł, szukając czegoś pomiędzy instrumenta- 
mi na stole. 

— Od kiedy boli cię gardło? — spytał, 
nie podnosząc głowy. 

— Od dwóch dni 
stłumionym przez 
głosem. 

On stał wciąż jeszcze pochylony nad 
stołem. Na dźwięk jej głosu podniósł głowę 
i wzrok ich spotkał się. 

Niebieskie jego oczy pociemniały trochę 
i pierwszy raz w życiu spostrzegła w nich 
Jadwiga zdziwienie. 


Już trochę 


odrzekła Jadwiga 
emocyę, jakby obcym 


(Dok nast.) 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parewe, Chio- 
dnie mechaniezne, fabryki lodu, Giorzelnie, Fabryki droś- 
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i antomatyeszne. 
Lokomobiłe i motory gazowe. benzynowe. spirytusowe szwedz- 


kie i amerykanski- eie ete. 


„Korejec* został mało naruszony i zj 


osady jego prawie nikt nie odniósł rany. Ma- 
newrował on i strzelał ze swoich ośmiocaló- 
wek i był wo góle bardzo dobrze prowadzony, 
podczas gdy „Waryag* zręcznie usiłował za- 
słonić się wyspą. Gdy jednak granat zgru- 
chotał aparat steru, postanowił kapitan na- 
wrócić do portu i osadzić „Waryaga* na lą- 
dzie, aby njść pojmania i zupełnego zniszcze- 
nia, w czem mu jednak przeszkadzała konie- 
czność oglądania się na powolniejszego „Ko- 
rejca*. Oba więc statki wróciły do portu. Krą- 
żownik już się znacznie na jedną stronę prze- 
chylający, stanął na 300 kroków koło „Tal- 
bota*, kanonierka zaś głębiej w porcie stanę- 
ła. Jeszcze w czasie odwrotu strzelały oba 
okręty do Japończyków, którzy jednak ogień 
zastanowili. 

Gdy okręty rosyjskie nadjeżdżały do 
portu, stanęły okręty angielskie, francuskie i 
włoskie w pogotowiu bojowem, Okręty rosyj- 
skie zarzuciły kotwice i wtedy „Talbot* wy- 
prawił do nich łódź z lekarzem i oddziałem 
ambulansowym; togamo uczyniły inne okręty 
wojenne i jeden parowiec prywatny. Serce 
pękało na widok przenoszenia rannych. Po 
największej części mieli po kilka ran, a nie- 
które rany były przerażająca. Ludzie ci je- 
dnak byli zdeterminowani, panował zupełny 
porządek i karność. Nawet najwprawn ejszym 
sanitarzom szło z trudem przenoszenie ran- 
nych na łodzie. 

Na „Waryagu* poległo 40 marynarzy 
i jeden oficer, rannych 64 marynarzy i dwóch 
oficerów. Kapitan Rudniew otrzymał lekką 
kontuzżyę Oficerowie rosyjscy chwalili ceł 
ność ognia japońskiego. podczas gdy znawcy 
augielscy twierdzą, że z vbu stron wiele 
amunicyi zmarnowano. Japończycy zapewnia- 
ją, że ogień rosyjski wcale ich nie dosięgnąj, 
że zatem żadnych strat nie ponieśli. (Działa 
rosyjskie. jako pomniejszych okrętów, wido- 
cznie tak daleko nie sięgały). 

Po powrocie Rosyan do portu, dali im 
Japończycy sp” kój. Kapitan Rudniew oświad- 
czył, że zburzy swoje okręty. zaczem osad 
na obce okręty przeniesiono. „Talbot- zabrał 
242, między tymi 214 majtków, z których 
sześciu w nocy umarło Francuzki okręt wo- 
jenny „Pascal zabrał rannych 49 marynarzy, 
tudzież pasażerów i majtków stojącego w por- 
cie rosyjskiego parowca pocztowego .Sunga- 
ri“. Resztę 179 rosyan zabrał włoski okręt 
wojenny „Elba”. Amerykanie ani w naradzie 
e bitwą, ani w manifestacyi udziału nie 

rali, wszelako część rannych umieścili na 
n Vicksburgu“. 

Poczem z uderzeniem godziny 4 „Kore- 
jec“ w powietrze wysadzony został. Rozległy 
się 2 silne wybuchy, jeden z przcdu, drugi z 
tyłu okrętu. Masa płomieni strzeliła wysoko 
na 300 metrów, potem wzniósł się olbrzymi 
siup dymu i pary. Kiedy się już płomień i 
dym rozwiał. poniósł się po wodzie śpiew 
„Boże, ceria chrani!*, przeplatany głośnem 
chlastaniem, spadających w wodę, wyrzuco- 
nych w powietrze kawałów okrętu. 

Po ułokowaniu osady „Waryaga* otwo- 
rzono kurki na pokładzie i okręt powoli na- 
bierał wody. O godz 6 ozwał się szereg dro- 
bnych wybuchów, poczem płomienie wspinać 
się poczęły Kapitan Rudniew troskał się, że 
Japończycy gotowi nadciągnąć przed zatonię- 
ciem okrętu; namawiał przeto kapitana od 
„Talbaltu*, aby strzelał w linię wodną, ale 
otrzymał rekuzę. Zwolna doszedł pożar do 
kajoty kapitińskiej, gdzie znowu nastąpiły 
ostre wybuchy nagromadzonej tam amunicyi 
dwunuastofantówek. Wreszcie coraz bardziej 
przechylał się okręt gorejscy i w blaskach 
zechodzącego w pigkny dzień wiosenny słoń- 
oa zapadł się powoii w wodę najpierw tył a 
następnie reszta płonącego „Waryaga”. Ko- 
miny i maszty ciągle jeszcze sterczą z wody. 

Po zniknięciu .Waryaga*  podpalono 
także stojący w porcie pocztowiec „Sungari*, 
którego płomienie przez kilka godzin port 
oświecały. 

Banni Rosyanie doznają starannego pie- 
ięgnowania, a także nieranionym majtkom 
dobrze się dzieje na obcych okrętach. Wiełu 
z nich było zrazu oszołomionych, ogłupiałych, 
snać skutkiem straszliwego huku i okropnych 
wrażeń godzin ostatnich -- kończy p. Ma- 
ekenzie. 


N woje Wremia podajo list komen- 
danta Koarejca', kapitana Bielajewa, 
z d. 10. grudnia z. r. Pisze on między innemi: 
„Jestem każdej chwili gorów wyruszyć na 
morze. Codzień oczekujemy wybuchu wojny 
z Japończykami, nagłego uapadu bez wypo- 
wiedzenia wojny. Wszystkie częici drewniana 
okrętu przenosimy na ląd. Okręt mój (łódź 
kanonierska) nie posiada pancerza. Siła tkwi 
jed nie w ofenzyw:s (ruchu zaczepnym) i po- 
ega na armatach i dobrym duchu osady. My 
Rosyanie często się spuszczamy na tego du- 
cha i idziemy jak w dym. Może om nam 
i tutaj dopisze. Gdyby mój okręt poszedł na 
dno albo gdybym poległ, to wspeminajcie 
dobrem słowem o mnie*. 


Koresponde'acye. 


Ykatro 14. lutego. 
(Zin:no me dokucza. * T natje ony, — Drobiazgi.) 
Obe:nie w Ka r-e zaczyna być już tak, 
jak n nas w lipca. W gradziu i styczniu była 
temperatura c7erweowa i kilka dni tylko gru- 
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Baltimore 10. lutego. 
(Straszna klęska pożaru). 


W niedzielę 7. bm., jak już wiecie z te- 
legramów, nawiedziło nasze miasto straszne 
nieszczęście pożaru. O godz. 1411. zajął się 
budynek jeden od wybuchu gazoliny, w chwilę 
potem ogień dosięgnął fabrykę ogni sztucz- 
nych a że było tam sporo dynamitu, więc 
wyleciała w powietrze, a przy silnym wietrze 
i dłuższej posusze rozlało się formalne morze 

łomieni — straszne, ale zarazem i wspaniałe. 

udynki dziewiętnasto i więcej piętrowe z ka- 
mienia i żelaza płonęły wewnątrz a na ze- 
wnątrz ognie buchały. Krzyk przerażenia, na- 
woływania ratujących, trzask walących się 
domów i łoskot wysadzanych dynamitem z 
z polecenia majora miasta, aby ogień prze- 
rwać — wywoływały grozę w całem mieście. 
Straże ogniowe z Waszyngtonu, Filadelfii, 
Nowego Jorku i z okolicznych miasteczek 
małych przybyły w pomoc — ale wysiłki ich 
były niemal daremne. Rozpalone kawały 
drzewa niósł wicher po mieście, szerząc pożar, 
który rozpoczął się w śródmieściu, dzielnicy 
businesowej. 

O godz. 10. wieczór ogień przerzucił się 
na dzielnicę, zamieszkałą przeważnie przez 
Polaków, Polscy ludzie formalnie dostawali 
pomięszania zmysłów, biegali po ulicy, trzy- 
mając pod pachą węzełki najcenniejszych 
swych rzeczy i szukając wody. Do godz. 5 
rano nikt oka nie zmrużył, bo ogień szalał, 
przerzucał się z miejsca na miejsce. Mało jest 
ludzi, którzy choóby raz w życiu widzieli tę 
nieopisaną potęgę ognia. W popi iein a bm. 
pożar dalej niszczył tę dzielnicę, mocując się 
z obroną ludzką. Ci, którzy nie gasili, stali 
ubrani, gotowi do ucieczki. Dopiero we wto- 
rek ogień odwrócił się z dzielnicy polskiej 
w inną — a dziś, chociaż już dzień czwarty 
pożaru — środa — pali się jeszcze, ale na in- 
nej znowu dzielnicy, daleko. Wichru już nie 


ma — więc jest wreszcie nadzieja opanowa- 
nia pożogi. 

Prezydent wydał milion na zapomogi 
dla robotników bez pracy — szkód jest na 


pół miliarda — wozy elektryczne nie kur- 
sują, w zbiornikach wody nie ma — klęska 
ogólna. 

To, co piszę, nie jest przesadzone — 
przeciwnie zmniejszone, bo nie sposób dziś 
jeszcze przyjść po tych czterech WE 
dniach do przytomności. M. KE. 


Listy z kraju. 


Tarmów 22. lutego. 


| (Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza wogóle a 
w szczególności w Tarnowie. — Zgubność jego dzia- 
łania. — Wnioski). 


Obserwując działalność tej instytucyi w Tarno- 
wie, wypowiadamy przekonanie nasze śmiało, że jest 
cna głównie żydowską. Sądy nasze opieramy na na- 
stępujących dowodach : 

Słuchaczami uniwersytetu ludowego są u nas 
prawie sami żydzi. Na 100 słuchaczy znajdziesz za- 
ledwie 15 do 20 chrześcijan — i to przeważnie cie- 
kawa i nieostrożna młodzież szkolna, 

Prelegentami u nas bywali Żydzi, n. p. dr. 
Schützer, wygłaszający panteistyczne poglądy, albo 
przyjaciele żydowscy. Mamy tu na myśli pp. Gerżab- 
ków, których jest znaną broszura w Tarnowie, ubo- 
lewrająca nad losem biednego żyda, u nas szykano- 
wanego, którego to izraelitę wzywa autor p. Ger- 
żabek, aby się na jego wypłakał piersi w swej nie- 
szeyięsnej doli. Przed paru tygodniami wygłosiła 
znowu u nas p. Stefania Sempołowska, odprowadzo- 
na tryumfalnie na kolej przez żydówki tarnowskie, 
odciiyt na temat: Historya żydów w Polsce. Była 
to parodya historyi, a apologia żydów, „których zfa- 
natyzowane duchowieństwo niesłusznie posądzało o 
różrie zbrodnie“. 

Prelegentami dalej uniwersytetu tego są w o- 
gromnej liczbie socyaliści. Wiadomo przecież, że 
zmarły przeszłego roku w Krakowie inżynier Urba- 
nowicz, pochowany bez księdza katolickiego przez 
zastępy z pod czerwonego sztandaru, jek o tem pi- 
sały dzienniki, był prezesem tego uniwersytetn. 

Przeglądając sprawozdanie z działalności tego 
uniwersytetu za lata 1899—1901. (Nakładem uniw. 
lud. im. A. Mickiewicza. Drukiem A. Goldmana we 
Lwowie 1901 r.), widzimy tam i czytamy w sta- 
tystyce wykładów takie między innemi nazwiska 
prelegentów tej instytucyi: dr. Ruf, Berger, dr. 
Diarnand, dr. Perl, inż. Mokłowski, dr. Allerhand, 
dr, Zetterbaum, pani dr. Perlmutter, Feldmann, di. 
Ber, dr. Brunner, dr. Gross, dr. Süsser, Szeps, 
Mosler, Goldfeld, Seinfeld, Szamed, Haendl, inżynier 
Kornmann, Groszemann, Gerżabkowie, Kantz, J. Da- 


| szyński, T. Reger itd. A więc należą tu żydzi lub 


` dowsko-socya listycznego uniwersytetu. 


klika żydowsko-:30cyalistyczna. Napuszysty wstęp tej 
broszury na str. 2. powiada, że w Polsce walczono 
tylko za wolność i lud — a o wierze, za którą da- 
wniej Polacy krew przelewali, ani wzmianki, bo u- 
niwersytet ten Doi się Boga i wiary. Broszura 
używa frazesów. umiłowanych przez socyalistów, j 
np. o olbrzymie (którym jest lud)  przytłoczon 
stopą najezdców: cudzych i... własnych. 

Zgubną działalność tej instytucyi uznała i r 
da szkolna kraj. i w roku 1902 wydała zakaz, ogł 
szony przez dyrekoyę szkół średnich u nas, aby mh 
dzież szkolna nie uczęszczała na wykłady tego ż 


Jakież stąd wnioski wysnuć ? 

Sokół tarnowski dopuszcza się niepatryotyczn 
go czynu, vrynajmując swą salę żydom i ich sługog 
na tego ro.lzaju wykłady. Stąd w łonie samego 3 
koła rozdrzyżnienie zdrowiej myślących członków, 
tem większe u katolików Tarnowa. 


Apelujemy do rady szkolnej krajowej, dlaczego 


dniowych by%o nieco chłodniejszych. bo tet: | mie przypomniała swego zakazu dyrekcyom miejsco- 


mometr nie wskazywał wyżej 16 stopni 
Celzyusza. Powietrze suche, łatwo leczące 
wszelkie katary, a osób tu bawiących przez 
zimę mnóstwo. Z Polaków spotkałem tu tylko 
dwu: p Pawła Tyszkowskiego, posła do par- 
lamentu s pow. dobromilskiego i p. Ludwika 
Przysieckiego. Utrzymanie tu wcale nie dro- 
gie w porównaniu do cen w Austryi. Wy- 
kwintne życie wraz z eleganckiem mieszka- 
niem jak np. w Mena Haus pod samemi pi- 
ramidami nie wynosi więcej, niż 80 piastrów 
czyli 1% szylirgów (szyling około 60 ct.). 
W Kairze płaci s ę dziennie w pierwszorzędnym 
hotelu pension (tj. pokój i całe utrzymanie) 
i2 szylingów tj. mniej więcej 7 zł. a są na- 
turalnie i tańsze a wcale porządne. Jedna 
droga, to rzecz dość kosztownn, bo już po za 
Austryą nie sposób jechać inną klasą, jak 
pierwszą. - 6 

Teraz w drugiej połowie lutego zaczną 
już ludziska powoli ztąd wyjeżdżać, promie- 
nie słoneczne grzeją już bowiem nieco do- 
kuczliwiej. Ale lepiej tu ocierać pot z czoła, 
aniżeli, jak u was teraz zapewne. mokry śnieg 
z twarzy i karku. P. 


wym? Iolaczego znowu młodzieży naszej wolno się 
trać morsilnie wykładami ateistycznymi tego uniwer= 
sytetu ? (zy niedość już wchłania w siebie trucizny 
przez agitacyę socyalistyczną i socyalistyczny Pro- 
mień, czytywany dość chciwie. 

Ostatni wniosek, to apel do zajmujących się 
towarz. powszechnych wykładów nniwersyteckich, 
aby swe wykłady urządzali i po prowineyonalnych 
miastach i nieśli prawdziwe zdobycze wiedzy między 
warstwy ladu i ubiegli socyalistów i żydów w ich 
kreciej robocie. 

Wreszcie odezwa do czytelni ludowych, do du- 
chowieństwa i nauczycielstwa wiejskiego, aby się 
miały ia ostrożności przed światłodawcami zZ pod 
czerwonągo sztandaru, przed ich wykładami i bro- 
szurami.  Tameo Danaos et dona ferentes. Kto 
groszem wspiera tę instytucyę, działa niepatryotycz 
nie, bo dobry Polak-patryota kocha swą wiarę świę- 
tą, której matytezą jest uniwersytet ludowy, naduży= 
wający imienia naszego księcia poetów. 


Xronika. 


Iaców dnia 23. lutego 1903. 


Aalendarzyk. 

We środę 24. lutego Macieja. — 
Mucz. — Kal. słow. Bogusza. 

Wschód słońca 7*—, zachód 5 29. 

We czwartek 25. lutego Macieja Ap. — Gr. kat. 
Mełvtya Arch. — Kal. słow. Sławobója. 

Wschód słońca 6:58 zachód 5:31. 

W piątek 26. lutego Anastazyi. — Gr. kat. Marty- 
niana. — Kal. słow. Mirosława. 

Wschód słońca 5'55, zachód 5°33. 


Gr. kat. Własija 


Do wczorajszego numeru dołączyliśmy Ziarno 
a do dzisiejszego dołączamy Tygodnik mód i po- 
wieści dla tych szan. prenumeratorów, którzy abo- 
nują powyższe pisma. 

— Drugi obiad delegacyjny u cesarza odbył 
się wczoraj. Między innymi byli na nim ministrowie: 
Gołuchowski, Burian, Pitreich, Koerber, Tisza, pre- 
zydent wspólnej Izby obrachunkowej Plener, prezesi 
i wiceprezesi austryackiej i węgierskiej delegacyi 
Gautsch i Jaworski, Szapary, Szell i i. 


Ks. arcybiskup Hryniewiecki znowu zapadł 
na zdrowiu i znowu musiał poddać się operacji, 
której dokonali prof. dr. Rydygier z pomocą dr. 
Gostyńskiego a w asystencyi dr. Antoniego Rydygiera 
i dr. Hermana. z 

— Z armii. Generał intendant Emanuel Mandic, 
szef intendantnry 11 korpusu, przeniesiony został 
w stan spoczynku i przy tej sposobności otrzymał 
order żelaznej korony 3 klasy. Starszy intendant 
wojskowy I. kl. Antoni Stóbl, szef intendantury 10 
korpusu, przeniesiony w tym samym charakterze do 
11 korpnsu. Komendantem 24 batalionu strzelców 
mianowany major Wilhelm Pfianzer. Przeniesienia : 
Podporncznik Jan Jędrzejowski 28 p. huzarów, do 
8 p. ułanów, podporucznik rachnnkowy Gustaw 
Tauber z 42 do 45 pp., starszy intendant wojskowy 
2 klasy Wacław Fasmanek z intendantury 18 do 
intendantury 10 korpusu. 


Sprawa dostaw pocztowych. Przez cały 
ubiegły tydzień odbywały się w ministerstwie handlu 
obrady ankiety w sprawie dostaw dla poczt galicyj- 
skich. W tym celu powołani zostali z dyrekcyi 
poczt i telegrafów ze Lwowa, radca pocztowy i szef 
biura prezydyalnego, p. Wopaterni, oraz sekretarz 
dyrekcyi p. Beniawski. Reprezentanci galicyjskiej 
dyrekcyi poczt zdołali uzyskać w ministerstwie za- 
pewnienie dostawy dla galicyjskich poczt na sumę 
przeszło milion koron, nie licząc tego zapotrzebowa- 
nia, które i dotąd było oddawane dostawcom 
w kraju. Pomimo tych ważnych koncesyj jeszcze 
wielka część dostaw pozostaje w rękach pozakrajo- 
wych, przeważnie w rękach fabrykantów wiedeńskich, 
a to rzekomo z tego powodu, że dostawy te zakon- 
traktowano na czas dłuższy i że umowy te jeszcze 
obowiązują Ta część dostawy wynosi mniej więcej 
dwa miliony koron. Teraz będzie już rzeczą wydziału 
krajowego, centralnego związku fabrycznego, Izb han- 
dlowych i innych czynników, postarać się, ażeby 
i cała reszta dostaw, z wyjątkiem tzw, druków war- 
tościowych, została oddaną firmom krajowym. Przy 
energicznem poparciu ze strony namiestnika, Koła 
polskiego wyjednać można w Wi dniu, aby po upły- 
wie terminu kontraktów z fabrykantami wiedeń- 
skimi dostawy przeszły w ręce fabrykantów kra- 
jowych. 


Kronika |sowska. 

Ks. arcybiskup Teodorowicz będzie miewał 
nauki religijne w trzecim tygodniu Wielkiego Postu 
w katedrze ormiańskiej, w osobnych godzinach dla 
pań i panów. 

= Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 24. bm. dr. J. Łukasiewicz: O filo- 
zofii Kanta Część II. Zakład chemiczny uniwersy- 
tetu, Długosza 6. Początek o godzinie 5. — L. Po- 
pławski i H. Otiawowa: Ludwig van Beethoven. 
Część III, Muzyka instrumentalna w w. XIX, Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go- 
dzinie pół do 7. — Dr. Ź. Pazdro: Nasza siła li- 
czebna. Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o go- 
dzinie pół do 8. 


Defraudacya w kasie chorych robotników 
budcwlanych. Wczoraj już donieśliśmy o aresztowa- 
niu Kornela Zelaszkiewicza, dyrektora kasy chorych 
robotników budowlanych pod zarzutem defraudacji. 
Już dawno krążyły głuche pogłoski o nieporządkach 
w tej kasie, lecz dopiero przed dwoma tygodniami 
wpłynęło do władz doniesienie i zesłana została z na- 
miestnictwa, jako władzy nadzorczej komisya szkon- 
trująca, złożona z radey rachunkowego i jednego 
urzędnika konceptowego. Komisya skończyła swe 
prace dnia 19 bm. i znalazła w kasie braz 6.298 k. 
Na tej podstawie wydało wczoraj namiestnietwo roz- 
kaz aresztowania Żelaszkiewicza. Aresztowania doko- 
nali wczoraj o 4. popołudniu dwaj agenci a zaraz 
potem Żelaszkiewicz został przesłuchany w policył. 

elaszkiewicz przyznał się do zdefraudowania tej 
kwoty, lecz bronił się tem, że wydał ja na zapo- 
mogi dla swych zunfanych i na cele agitacyjne. se- 

- A amego. 


00 sad 


dniowej rozprawie przeciw Pazowskiemu, Nowakow= 
skiemu i Langowej o szereg kradzieży słachano 
Mieczysława Eichnera, herszta całej tej bandy gło- 
dziejskiej, Jak wczoraj wspominaliśmy, będzie on od- 
powiadał przed sądem wojskowym. Przebywa om 
obecnie w więzieniu garnizonowem za dezercyę i kra- 
dzieże. Dostawiono go z więzienia garnizonowego do 
wczorajszej rozprawy w ubranin wojskowem, w cięż= 
kich kajdanach na nogach, pod silną eskortą. Prze- 
głachany, nie tylko przyznaje się do spełnienia 
wszystkicb kradzieży, ale jeszcze całą winę bierze 
na siebie. Przyznał, że wprawdzie Pazowskiego i 
obie oskarzone kobiety zna, ale była to znajomość 
pobieżna, nie dłuższa nad dni 10; przyznał, że po- 
pełnił kradzieże u pp. Piwockiego, Czerniakowskiej, 
Goldberga, Liliena, ale zaprzeczył, jakoby oskarzeni 
byli jego wspólnikami. Do mieszkania p. Piwockiego 
dostał się sam jeden, tak samo do mieszkania dr. 
Liliena. Nikt ani mu nie pomagał, ani drogi nie 
wskazywał, ani nie namawiał. 

Sam się zgłosił, Wczoraj wieczorem zgłosił 
się w sądzie karnym młody parobek ze Szczerca 
niewiadomego na razie nazwiska, donosząc, że zabił 
swego starszego towarzysza, Zwozili oni razem z la- 
su drzewo do cerkwi. Towarzysz zabójcy zły, że on 
nabrał mniej drzewa na furę, wywrócił mu wóz, a 
gdy i to nie wyruszyło z równowagi zabójcę, zdjął 
mu jedno koło z wozu. Poirytowany tem zabójca 
chwycił kół i ugodził nim w kark psotnika, który 
w 3 godziny potem wyzionął ducha. Zabójca w oba- 


= 


a 


= Z izby sądowej. Na wczorajszej popote 


wie, aby nie dostał się do rąk żandarmów —sam zgło- 
sił się do sędziego śledczego. 

Przebity bagnetem. Wczoraj popołudniu 
okradło czterech złodziei Chaima Wolfa przy ulicy 
Granicznej. W kradzieży tej wzięli udział także J. 
Pawłowski i Franciszek Łukaczyn. Zaalarmowani 
żandarmi rozpoczęli poszukiwania, Jeden z nich przy- 
cbwycił na ulicy Granicznej Łukaczyna, w obronie 
którego stanął Pawłowski i tłum gawiedzi, Z każdą 
chwilą sytuacya stawała się groźniejszą, gdyż tłum 
zbrojny w koły i drągi starał się ubezwładnić żan- 
darma, który w końcu zmuszony chwycił za kara- 
bin, grożąc strzałem. Z chwili tej skorzystał Łuka- 
czy i począł uciekać wraz z Pawłowskim w kierun- 
ku Zamarstynowa. Wkrótce jednak dopadł uciekają- 
cych żandarm. Kiedy zaś Pawłowski chwyciwszy za 
karabin dobył noża, żandarm pchnął go bagnetem 
w brzuch. Zawezwano pogotowie ratunkowe, które 
opatrzywszy ciężko rannego Pawłowskiego od- 
wiozło go do szpitała powszechnego. Życin Pawło- 
wskiego grozi poważne niebezpieczeństwo, 


Kronika krajowa. 


Z Tarnowa w uzupełnienin wczorajszego już 
doniesienia piszą: Przy wyborach do pow. Kasy 
chorych lista stronnictwa katolickiego otrzymała 867 
głosów a socyalistów tylko 314, mimo całej presyi 
z ich strony wywieranej 

Z kolei państw wych. Z powodu uszkodzenia 
mostu między stacyami Misenau i Kimpolung zasta- 
nowion» dnia 21. ruch pociągów na szlaku Wama— 
Dorna Watra, przypuszczalnie na 10 dni. Ruch po- 
ciągów osobowych odbywa się przez przesiadanie 
podróżnych i przenoszenie pakunków i poczty w miejscu 
przeszkody. 

W Synkowie (pow. zaleszczycki) odbył się we 
srodę wiec ruski, w którym uczestniczyło około 500 
osób. Dito donosi, że na wiecu wyrażono p. Cień- 
skiemu „pohordu* i wezwano go do złożenia man- 
datu. Uchwalono rezelncye przeciw włościom rento- 
wym i biurom pośrednictwa pracy. Zorganizowano też 
akcyę przedwyborczą, wybierając 12 delegatów. Spra- 
wozdawca D.da ubolewa, że na wiec nie przybył 
tamtejszy poseł Huryk.j 


Do sprawy przejścia parafian Załucza nad 
Czeremoszem na prawosławie — powraca Dibo — 
wysławiajac cnoty ks, Sofrona Jurewicza, którego 
Załucz.nie chcieli mieć proboszczem, D:do atakuje 
władze konsystoryalne, a w szczególności ks. mitrata 
Facyewsieza, IŻ tenże uznał działalność ks. Jurewicza 
w Załuczu za „bunt i podkupywanie chłopów". Or- 
gan duchowieństwa ruskiego twierdzi, że władze 
konsystoryalne „otoczyły ks. J. szpiegami, zasypały 
go drakońskimi (stc/) ukazami i nie dopuściły go 
do konkursowego egzaminu pod pretekstem, iż on 
pozostaje pod śledztwem“. 


Kronika powszechna. 


S$ Ambasa!or austryacki, br. Pasetti, opuścił 
dotychczasowe w Rzymie stanowisko. Sprawami am- 
basady kirruje tymczasowo książę Schönburg. Ba- 


ron Pasetti był ambasadorem w Rzymie przez 
lat 9. 
$ Po róż Loubeła do Rzymu nie została od- 


wołaną, lecz odroczoną. Agencya Havasa donosi, .e 
Loubet uda się do Włoch z końcem kwietnia lub 
w pierwszych dniach maja br. 


S$ Nie:wykła wizyta w Watykanie. Do Corr. 
della Sera telegrafują, że papież przyjął na posłu- 
chaniau ministra Argentyny, akredytowanego przy 
Kowirynale, p. Moreno wraz z małżonką, córką 
Elwirg i jej narzeczonym, don Carlosem del Campo. 
Papież pobłogosławił narzeczonych (w przeddzień 
śluhu) i udzieli? błogosławieństwa całej rodzinie. 
Na tę wizytę zwracają uwagę, gdyż za Leona XIII. 
nie mieli wstępu do Watykanu dyplomaci, akredyto- 
wani przy Kwirynale. 

$ Przeciw pismom rozsiewającym fałszywe alar 
mujące wieści, postanowił rząd włoski występować 
sądownie. Jakżeż pożądanem byłoby i u nas takie 
zarządzenie. 

$ Wojna a glełda paryska. Z Paryża telegra- 
fuja: Matin donosi. że minister skarbu wskutek 
sobotniej paniki na giełdzie paryskiej wezwał w nie- 
dz elę do siebie na popułudniową konferencyę syndy- 
kat meklerów giełdowych. Na cej nieurzędowej kon- 
ferencyi stwierdzono, że niensprawiedliwione sa slar- 
my spekulantów, którzy rozpuszczają nieprawdziwe 
pogłoski o zbrojeniach się Francyi i Anglii. Podniesio= 
no dalej, że ani położenie Francvi, ani Hiszpanii nie 
usprawiedliwia gwałtownego spadku papierów tych 
państw. Agenci giełdowi powinni skorzystać z niskie- 
go stanu papierów i użyć gotówki jaka ają do roz- 
porządzenia na ich zakupno. To będzie jedyna inter- 
wencya sfer miarodzjnych, 

$ Leczenie raka. Znany chirurg Doven w Pa- 
ryżu wręczył francuskiej akademii umiejętności pracę 
o leczeniu raka, Autor twierdzi, że przy pomocy 
wstrzykiwania toksyny osiągnął cały szereg wyle- 
czeń raka. Toksynę otrzymuje się ze złośliwego no- 
wotworu, stwierdzonego już przed kilku łaty „mikro- 
cocns neoformans“. 


$ Hotel Lambert Z powodu pogłoski o projekcie 
sprzedaży hotelu Lambert w Paryżu — którą notn- 
paliśmy w ur 41. — piszą z Paryża: Ruch nieby- 
ały panował onegdaj na spokojnej i cichej zazwy- 
Wej ulicy Św. Ludwika na wyspie, gdzie mieści się 
Jfspaniała siedziba ks. Czartoryskich, hotelem Lam- 
prt popnlarnie zwana. Długim korowodem zajeżdżały 
zed pałac powozy i karety. Była to wycirezka 
Efiorowa członków tow. „Przyjaciół gmachów pa- 

kich*, którzy w liczbie trzystu osób, korzystając 
p [pozwolenia włnścicieli, oglądali przez kilka godzin 

ydzieło budowniczego Levau, jednego z twórców 
seu Wersalskiego, Z pamiątk polskich, o które 
Moyacy się dopytywali ciekawie, nie już prawie tu 
9 pozostało: lwia część przewieziono do Krakowa 
płąd laty do muzeum ks. Czartoryskich, resztę za 
brio po śmierci hr. Działyńskiej do Gołuchowa w 
Księstwie Poznańskiem. Zostały na miejscu oprócz 
umeblowania i drobiazgów familijnych tylko rzeczy 
z pałacem ściśle związane, które były jego ozdoba 
jeszcze za poprzednich właścicieli. Chcę mówić o 
wspaniałych freskach Lesneura i Lebrana i imponu- 
jącej rozmiarami galeryi balowej, dekorowanej przez 
Van Obstala. Nie szczędzili również swych zachwy- 
ceń goście dla przepysznych gobelinów, zdob acych 
klatkę schodową, godnych zawieszenia w Luwrze lub 
Wersalu ; najwięcej jednak ciekawości wzbudzały ma- 
lutkie, nizkie pokoiki na górze, gdzie czas jakiś 
Wolter przemieszkiwał, Nie jeden się z nas mimo- 
woli oglądał, czy z kąta jakiego nie pokaże się po- 
marszczona, uśmiechem satyrycznym  wykrzywiona 
twarz filozofa z Ferney. Druga to już tego rodzaju 
wizyta zbiorowa w hotelu Lambert, przed tygodniem 
bowiem oglądali go równie licznis członkowie tow. 
„Przyjaciół Luwru*, To niespodziewane zajęcie się 
publiczności jednym z najład iejszych zabytków ar- 
chitektury XVII. wieku wywołało nawet w pismacli 
franeuskich pogłoskę o zamierzonej sprzedaży hotelu 
przez dzisiejszych jego właścicieli, prgłoskę niczem 
zresztą nieuzasadnioną, jak mnie zapewnił se- 
kretarz Witołda ks. Czartoryskiego, p. Skrochowski. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy ogłoszenie 
słynnej firmy „`hylewski, Hruby i Sp.“ (Lwów 
Kopernika 15a) — biura technicznego i zakładu in 
stalacyjnego dla wodociągów, kanalizacyi, oświetlenia 
i ogrzewań centralnych — o świetle żarowo-nafto- 
wem „Znicz, o którego znakomitych zaletach i świe- 
tnie przebytych próbach mieliśmy już sposobność pi 
saó, oraz o dwntaktowych motorach i lokomobilach 
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szwedzkich „Avance“, najtańszą 
najłatwiejszą do obsługi. 


siłę motoryczną i 


Zmarli. 

Stanisław Stablewski, b. prezes dyrekcyi 
głównej tow. kred. ziems., b. marszałek poznańskie- 
go sejmu prowineyonalnego i b. poseł do parlamentu 
niemieckiego umarł w Zalesiu. 


Nadzwyczajne podobieństwo. 

— Zdaje mi się, że już miałem przyjemność 
widzieć pana. Czy nie jesteś pan może krewnym pa- 
na Adolfa K.? 

— Jestem własnie Adolfem K. 

— Aa, teraz to już rozumiem to radzwyczajne 
podobieństwo. 


To i owo. 


Voltaire i Rousseau zniecierpieli się. 
Jeden ze wspólnych przyjaciół zaprosił ich obydwóch 
na obiad, ale wymagał przedtem słowa od Rousseau, 
że nie będzie dokuczać Voltaire'owi. Ronsseau przy- 
rzekł, że w ciągu całego obiadu wypowie tylko dwa 
słowa. Gdy Voltaire po spożyciu ryby powiedział: 
„Pokonałem tę rybę, jak Samson Filistynów", Rous- 
seau dodał: „Oślą szezęką*. 


Repertuar teairu lwowskiego zaiojskicge. 


We środę „Mój dzieciak“ komedya Am. Janvier 
de la Motte. 

We czwartek „Trubadur“ opera Verdi'ego. 

W piątek „Luiza* opera G. Charpentiera. 

W sobotę premiera „Eros i Psyche* poemat dra- 
RÓ w 7 Tozdziełaókaj. Żuławsziego. Muzyka Jana 

alla. 

W niedzielę po południu „Posłaniec nr. 6666“ ope- 
rotka Ziehrera. 

W niedziele wieczorem „Eros i Psychy* Jerzego 
Żuławskiego. 


Filharmonia. 


f We czwartek 25. bm. koncert śpiewaczki Maryi Sy- 
jakównej i pianistki Kamilli Schwandównej. 

Dnia 1. marca koncert Fioryańskiego i primadonny 
warszawskiej p. Luzzówuej. 


Repert!:ar teatru krakowakiego. 

W środę „Sen nocy letniej* Szekspira. 

We czwartek Dwór we Władkowicach* Przybyl- 
skiego. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę premiera „Eros i Psyche” Żuławskiego. 

W niedzielę popołudniu „iyn marnotrawny“, wie- 
6z0r „Eros i Psyche“. 


Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wSpa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są wcześniej d. nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


, Bitan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologiuznej we Wiedniu i austryackieh kolei 
państwowych. Dnia 22. lutego. 1904 o godzinie 7 
rano — Czerniowce --24 Tarnopol ——, Lwów +09, 
Skole ı Przemysl —'—, Jarosław 4-18 Tarnów 
——, Nowy Zagórz —*—,; Kraków +20, Praga +4-7'1, 
Wiedeń +77,  Semmering , _ Budapeszt <-60, 
Ischl +22 Riva +-0-9, Tryest +09; Celsyusza. s 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Na porządku dziennym czwartkowego pô- 


siedzenia rady miasta znajdnje się wybór d 
magistratu Zgłosiło się na cie myc 
konkursu dwóch kandydatów: Czesław Niewiadomski 
emer. radca namiestnictwa i b. starosta w Stryju, 
oraz Franciszek Klemens Jakubowski naczelnik 
powiatowy w Doinej Tuzli. i 
Z WARSZAWY. 
(Poezt}.) 
— Z Warszawy piszą do Czasu: „Na ca- 


hn a 4 wę od Sosnowca po To 
ubelski, nikt nie bierze na seryo opi j 
po niektórych dziennikach galicyjskich legens 
dy o emisaryuszach angielskich; na granie 
galicyjskiej nie wiedzą nic o dezerterach 
z Królestwa; nikt nie postanowił wysylsó 
adresu wiernopoddańczego, nikt w tym celu 
nie stara się ani o pozwol»nie władz, ani o 
podpisy, Ludncść Warszawy zajmuje się w 
wysokim ER apoociani o wojnie, ale 
nie przyszło jej na myśl, ź i 
kolwiek dde OTA "emocje per 
D 


Policy rosyjska w Prusach, 


yah Borlim 23. lutego. 

„„. W sejmie pruskim poseł Friedberg (nar. 
liberalny) zapytywał, jaki jest związek po- 
między procesem w Królewcu a działalnością 
policył pruskiej? Jak można ludziom za roz- 
szerzanie pism nieprzychylnych Rosyi, w 
ALe R zn: mapoot Daiej mowca o- 
mawiał obszernie działalność i j- 
kę Prusiech. »g 0 oG 

, Minister Schónstadt zabrawszy głos o- 
świadczył, że w zeszłym roku dowieśióni 
o zgromadzeniu na granicy znacznych zapa» 
sów pism anarchistycznych. Sledztwo wyka- 
zało, że chodziło o zdradę stanu przeciw Ro- 
syi i o wzywanie do morderstw politycznych. 
W Prusiech zbrodnia stanu przeciw zaprzy- 
jaźnionym mocarstwom ulega karze a wy- 
stępowanie przeciw anarchistom jest obo- 
wiązkiem wszy-tkich państw cywilizowanych. 
Usługi denuncyatorskie oddał w tym wy- 
padku nie rząd pruski, tylko ci, którzy po- 
między sobą a anarchistami robią ostenta- 
cyine różnice jednakże są wobec anarchistów 
gotowi do usług denuncyatorskich. 

, Minister spraw wewnętrznych Hammer- 
stein oświadczył, że nic mu nie wiadomo, 
aby poddani rosyjscy w Prusiech stali pod 
nadzorem rosyjskiej policyi. Wydalonych 
z państwa pruskiego odstąwia się do tej gra- 
nicy, do której sobie życzą, z wyjątkiem 
anarchistów. których się odstawia do krajów 
risk gi Rozumie się samo przez się, 
e wszelkie wkroczenie rosyjskich agentów 
na terenie niemieckim jest wykluczone a gdy- 
by się zdarzyło, zostałoby stanowczo odparte. 
W tej sprawie podniesiono wiele niestwier- 
dzonych pogłosek a wszystko opiera się na 
niewiarygodnych plotkach. Tak samo rzecz 
się miewa z rzekomem naruszeniem tajemni- 
oy listowej i telegraficznej. Minister w pól- 
toragodzinnej mowie omawiał poszczególne 
wypadki, dowodząc, że obywatele rosyjscy 
w Niemczech używają zupełnej swobody. Ca- 
lą tę sprawę wizyskują socyaliści w celach 
wrogich dla państwa. Policya w całej tej 
Sprawie nie zawiniła. 

Poseł Oeser, z partyi ludowej, uznał, że 
w całej tej spra vie nieco przesadzono i przy- 
znał, że policya z niej wychodzi czysta. 
Mowca ostrzegał jednak, ażeby nie uważano 
w Prusiech każdego liberalnego Rosyanina, 
który może być gorącym patryotą rosyjskim, 
za aaarchistę. Nakoniec mowca domagał się 
AC traktatu z Rosyą w sprawie wy- 

alań. 


maszów 


Poseł Haidebrand (konserwatysta) uznał 
postępowanie rządu za odpowiednie. Agentom 
rosyjskim wolno jest dozorować Rosyan na 
terytoryum pruskiem, Chodzi tu także zre- 
sztą o opiekę nad własnym domem. Tego sa- 
mego systemu należałoby się chwycić prze- 
ciw socyalnym demokratom, u których coraz 
bardziej zatraca się różnica z anarchistami. 
r A E E e E, 


Telegramy i telefonematy. 


Delegaeye. 


Wiedeń 23. lutego. Węgierska delegacya 
obraduje dziś w dalszym ciągu nad budżetem 
wojskowym. 


Konferencye biskupie. 


Wiedeń 23. lutego. Dziś przedpołudniem 
zebrali się w pałacu arcybiskupim uczestnicy 
konferencyj biskupich na pierwsze posiedze- 
nie pod przewodnictwem kardynała Gruschy. 
W obradach biorą udział między innymi kar- 
dynał Skrbensky, kardynał arcybiskup salc- 
burski Katschthaler, biskup Jeglicz z Lubla- 
ny, biskup Napolnik z Marburgu i biskup 
berneński Bauer, który jest sekretarzem ko- 
mitetu biskupów. 


Wrzenie na Bałkanach. 


Wiedeń 23. iutego. Półurzędowy 7rem- 
denblatt donosi z Salonik, że Macedończycy w 
roku bieżącym podniosą powstanie bez wzglę- 
du na to, czy reformy zostaną przeprowadzo 
ne. Powstanie będzie jednak znacznie słabsze 
z powodu, że powstańcom brak ochotników a 
dowóz żywności z Bułgaryi będzie odcięty. 
Nadto Turcya poczyniła wielkie przygotowa- 
nia wojskowe celem bezwzględnego i w je- 
dnej chwil zgniecenia powstania, Rząd tu 
recki posiada dokładne informacye o wszyst- 
kiem, co dzieje się wśród powstańców. 

Dzięki tym informacyom przed kilku 
dniami we wsi Murichowo zdołali Turcy 
schwytać oddział, złożony z 10 powstańców, 
który od dłuższego czasu we wsi się zagospo- 
darował. Wedle wiadomości rządu tureckiego 
powstańcy przygotowują również zamachy 
dynamitowe. Turcya mimo przewidywanego 
powstania w Macedonii ma zamiar dalej pro- 
wadzić reformy uchwalone w Mitrzsteg dla 3 
wilajetów macedońskich. Owo wprowadzenie 
referm odbywa się wprawdzie wolniej, niż 
się tego spodziewają w Europie, ale dziać 
się to będzie z przyczyn lokalnych W kra- 
jach takich bowiem, jak wilajety macedońskie, 
nie podobna w jednej chwili przeprowadzić 
rozległego systemu reform administracyjnych, 
sądowych 1 podatkowych. 'Turcya wie, że 

owstańcy popychają Bułgaryę do wojny, 
urcya tej wojny nie chce, jednakże przygo- 
towuje się na wypadek starcia z Bułgaryą. 

Konstantymepol 23. lutego. W tutej- 
szych kołach dyplomatycznych uważają pe- 
symistyczne zapatrywania za granicą na sy- 
tuacyę na półwyspie bałkańskim za niesłu- 
szne. W kołach dyplomatycznych są przeko- 
nania, że pokój będzie utrzymany. 

Konstantynopol 23. lutego. Jak do- 
noszą z Prizrend, przybyło do Dyakowy kil- 
kanaście batalionów. Porta uważa ruch al- 
bański za uśmierzony i w nocie do mocarstw 
ogłasza, że ruch albański już został uspoko- 
jony a przewódcy ukarani. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 23. lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu niemieckiego dyskuto- 
wano dalej nad etatem poczt. 

Przy rubryce „Ostmarkenzulage* 
poseł Fritzen z centrum wystąpił prze- 
ciw tym dodatkom. Mowca odparł zarzut, ja- 
koby centrum popierało polską agitacyę, 
owszem, żąda od niej lojalności pruskiej i za- 
niechania wszechpolskiej agitacyi. Rząd 
jednakże nie powinien postępować z Polakami 
jak z Prusskami II, klasy. 

Poseł Staudy, konserwatysta, oświadczył 
się za dodatkami i wyraził zgodę swego 
stronnictwa z obecną polityką rządu, po- 
czem tę pozycyę odrzucono. 


Katastrofy 
na Dalekim Wschodzie. 


Berlin 23. lutego. Z Tientsinu donoszą, 
że wedle doniesień ŠSinanfu wał ochronny 
nad rzeką żółtą (Hoangho) został przerwany, 
wskutek czego zginęło kilkaset ludzi; wiele 
wsi zalanych. 

Petersburg 23. lutego. Donoszą z Pe- 
troaleksandrowska, że 18. bm. wody Amuda- 
ryi wystąpiły z brzegów, zrządzając wielkie 
szkody. Wiele domów zalanych, wiele bydła 
zginęło, telegrafy uszkodzone, komunikacya 
przez rzekę przerwana. Są też liczne ofiary 
w ludziach. . 


Wyrok w sprawie Wenezueli. 


Haga 23. lutego. Międzynarodowy try- 
bunal rozjemczy w sprawie wenezuelskiej o- 
rzekł wczoraj jednomyślnie, iż mecarstwom 
które przeprowadzały blokadę, tj. Niemcom, 
Anglii ! Włochom przysługuje prawo pierw- 
szeństwa na 30 pre. ceł w Guairu i Puerto 
Cabello. Strony same mają zająć się ściąga- 
niem tych ceł i ponieść koszta sądu rozjem- 
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Denise de Jiontmi0i. 


Romans, 


(Ciąg dalszy.) 


Czasami pani de Verneuil nie towa- 
rzyszyła swej córce w przejażdźce powozem. 
Oczekiwała odwiedzin lub miała czem innem 
czas zajęty. Wówczas Denise zabierała mam- 
kę z małą Lucy, sadzała obok siebie i jechała 
nie do lasku, ale do miasta, przez ulice naj- 
wspanialsze i najruchliwsze. Denise była wów- 
czas bardzo dumną; powóz matki rzeczywiście 
był bardzo piękny. I gdy któryś przechodzień 
zwrócił na nią uwagę, myślała sobie: Sądzi, 
że to mój powóz; jak to ładnie! 

Potem kazała woźnicy zatrzymać się na 
placu Vendóme, wysiadła 1 szła dokoła, przy- 
glądając się wystawom sklepowym. Mamka 
zaś pozostawała z dzieckiem w powozie, bar- 
dzo zadowolona z tego całego pobytu w 
Paryżu. 

Denise przyglądała się długo i uważnie 
wystawom, tym wszystkim ślicznym rzeczom, 
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czego. Stanom Zjednoczonym polecono wyko- | krążowniki do Azyi Wschodniej dla" poparcia | ogrodnicze pragnie zwrócić uwagę gospodarzy i spó- 


nanie tego wyroku do miesięcy trzech. Po 
odczytaniu wyroku były min. spraw zagra- 
nicznych, hr. Murawiew, wygłosił mowę, w 
której potrącając o wojnę w Azyi wyrazil 
nadzieję, że „sprawiedliwa opatrzność ukarze 
nieuzasadnione pretensye*. 

Waszyngton 23. lutego. Biuro Reutera 
donosi, że Wenezuela zaspokoi w ciągu 2 lat 
najpierw pretensye Niemiec, Anglii, Włoch. 
Inne mocarstwa otrzymają ratami swe pre- 
tensye w późniejszym terminie. 


Madryt 23. lutego. Przed gmachem izby 
deputowanych urządziło kilka grup republi- 
kańskich demonstracyę na cześć deputowa- 
nych republikańskich, których powitano owa 
cyjnie, gdy udawali się na posiedzenie izby. 
Policya wezwała demonstrantów do rozejścia 
się, a gdy ci stawili opór, użyto broni; kilka 
osób było lekko rannych; zurządzono liczne 
aresztowania. 

Budapeszt 23. lutego. Węgierscy mi- 
nistrowie: handlu, Hieronymi i rolnictwa, 
Tallian, przybywają dziś wieczorem do 
Wiednia celem wzięcia udziału w obra- 
dach w sprawie traktatów handlowych z za- 
granicą. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Londym 23. lutego. Do Daily Express 
donoszą z Petersburga, że rząd rosyjski wy- 
dalił rosyjskich żydów z Tomska i wogóle ze 
wszystkich miejscowości wzdłuż linii sybe 
ryjskiej. ` 

Petersburg 23. lutego. Podróż strzel- 
ców sybirskich, którzy onegdaj udali się na 
pole wojny, potrwa trzy tygodnie. Wagony 
są tak urządzone, aby w nich żołnierze spać 
mogli. Co trzy dni pociągi stawać będą dla 
odpoczynku, aby żołnierze w pełnej sile i go 
towi do boju na pole walki przybyć mogli. 

Odcssa 23. lutego. Aszkenazy wystoso- 
wał do ministra spraw wewnętrznych prośbę 
o pozwolenie, aby na jego koszt utworzono, 
złożony z żydów, oddział sanitarny: z czterech 
lekarzy, dziesięciu dozorczyń, dwóch pomocni- 
ków lazaretowych i dwóch sług. 


Niepewne wiadomości 


Berlin 23. lutego. Biuro Wolfa donosi 
z Tokio: W cieśninie morskiej Tsugara zato- 
pili Rosyanie parowiec japoński „Nakanoura- 
maru*. Załogę i podróżnych z tego okrętu, z 
wyjątkiem 2 osób, wyratował rosyjski okręt 
wojenny, poczem niemiecki parowiec prze- 
wiózł ich z Władywostoku do Nagassaki. 

Berlin 23. lutego. Do biura Laffena do- 
noszą, że nad rzeką Jalu przyszło między 
wojskami rosyjskiemi a japońskismi do po: 
tyczki, w której Rosyanie stracili 2500 ludzi 
w zabitych i jeńcach. 


Paryż 23. lutego. Do N. J. Heralda do- 
noszą, że wbrew oficyalnym zaprzeczeniom 
nad rzeką Jalu odbyła się potyczka między 
wojskami rosyjskieni a jap‘ ńŃskiemi. Rosya- 
nie musieli się cotnąć i stracili około 2500 
ludzi. 

Lomdym 23. lutego. Morning Post do- 
nosi, że Rosyanie maszerują ku rzece Jalu, z 
drugiej zaś strony od Korei maszerują ku tej 
rzece Japończycy w sile 20.000 fudzi. 


Stanowisko mocarstw. 


Londyn 23. lutego. Sekretarz stanu 
Percy oświadczył wczoraj ponownie z całym 
naciskiem, że fałszywą jest pogłoska, jakoby 
Japończycy użyli Weihaiwej za podstawę ope- 
racyj wojennych. Angielski admirał na wo- 
dach chińskich donosi bowiem, że japońskie 
okręty wojenne podczas jazdy do Portu Ar- 
tura nawet nie zbliżyły się do Weihaiwej i 
że od sierpnia r. z. żaden japoński okręt wo- 
jenny nie przebywał tam. 


Madryt 23. lutego. Rząd przedłożył 
projekt ustawy, żądający nadzwyczajnego 
kredytu 88 milionów pesetów na zakupno 
„wojennega materyału* i 950900 pesetów na 
marynarkę, celem wzmocnienia obrony wy- 
brzeży. W odpowiedzi na pytanie oświadczył 
prezydent ministrów Maura, że środki, zarzą- 
dzone przez rząd, wyłącznie mają na celu 
utrzymanie neutralności Hiszpanii. 


Waszyngton 23. lutego. W kołach 
rządowych panuje zaniepokojenie z powodu 
możliwości wyłonienia się zawikłań wskutek 
różuicy zapatrywań na kontrabandę wojenną. 
Obecnie znajduje się w drodze z Ameryki do 
rosyjskich i japońskich portów bardzo wiele 
okrętów przewozowych z środkami żywności. 


Paryż 23. lutego. Aby przypomnieć, że 
Francya już raz w Azyi Wschodniej prowa- 
dziła politykę wspólną z Rosyą, pisze Figaro: 
W kwietniu 1895 r. po klęsce Chińczyków 
i po zawarciu trakiatu, na mocy którego Port 
Artura i półwysep Liautung mał być udstą- 

iony Japończykom, ówczesny poseł rosyjski 
r. Morenheim z polecenia cara prosił ówcze- 
snego francuskiego ministra spraw zagrani- 
cznych Hannsteauxa, aby wysłał 2 francuskie 


jamę je tylko dla eleganckich dam. Żar- 
inierki, wazy, bambonierki, małe książki, bogato 
oprawne, figurki. bronzy, porcelany, flaszeczki 
kryształowe, drobiazgi srebrne — wszystko to 
niegdyś nie obchodziło jej, lecz teraz budziło 
się w niej pragnienie posiadania tych błyszczą- 
cych cacek. Na co? — nie wiedziała. W Mont- 
midi niktby tych rzeczy nie widział, bo nikt 
tam nie przychodził, 


I naraz przypomniała sobie Roberta. Ro- 
berte, który chodził nieogolony, Roberta w 
zabłoconych butach, Roberta w zniszczonem 
ubraniu, ze zmiętą krawatką, z brudnym koł 
nierzykiem. I poczęła go porównywać z prze- 
chodzącymi panami, wytwornie ubranymi, wy- 
świeżonymi i pachnącymi. Mimowoli patrzyła 
na każdego mężczyznę, czy ma cylinder świeżo 
wyprasowany i czysty kołnierzyk, czy ma 
krawat pięknie zawiązany i błyszczącą w nim 
szpiłkę Ah, gdyby Robert tak wyglądał! 

Gdy przechodzący panowie jej się przy- 
patrywali. odwracała się. Dziwiła się zuchwa- 
łości, z jaką w nią się wpatrywano. Raz ktoś 
szedł za nią. Innym znowu razem, gdy stała 
przed wystawą, przystanął obok niej jakiś 
mężczyzna i czuła jego badawczy wzrok na 
sobie. 

Razu pewnego na avenue de l'opera prze- 
mówił do niej jakiś okazały, nie młody już 
en, z ostrym nosem, wąsami, wykwintnie u- 

rany, z czerwoną wstążeczką legii honoro- 


protestu Rosyi przeciw temu traktatowi. Źy- 
czeniu Rosyi uczyniła Francya wówczas za- 
dosyć. 


Chiny. 


Tientsin 23. lutego. Dotychczas nie 
BRO jeszcze zgłoszone wysłanie wojsk 
chińskich stąd na granicę mandżurską. Jako 
prawdopodobny powód tego uważają, że Ro- 
syanie wzbraniają się dać gwarancyę za neu- 
tralność obszaru nad rzeką Lao. 


Na Korei. 


Berlin 23. lutego. Loca! Anzeiger dono- 
si z Tokio, że wczoraj zjawił się oddział 
rosyjskiej konnicy w Anczu, na 
Koreii zniszczył połączenie tele- 
graficzne. 

Leudym 23. lutego. Times donosi z 
Weihaiwei: Japończycy w tych dniach 
przewieżli korpus wojska, złożony 
z trzech dywizyj, na Koreę. Dwunasta dy- 
wizya będzie obecnie wysłana, a potem dy- 
wizya gwardyi. Za podstawę operacyj wo- 
jennych służy Czemulpo. Pułki. które wysia- 
dły na ląd, idą przez Seul w kierunku pół- 
nocnym. Małe oddziały znajdują się już na 

ółnocy od Korei, aby tam urządzić składy 
ywności Oczekują już w najbliszych dniach 
głównego wymarszu z Pengjang. 


Londym 23. lutego. Times donosi z Co- 
lombo: Gubernator Ceylonu otrzymał donie- 
sienie, że 350 Żołnierzy rosyjskich, rannych i 
ocalonych w bitwie pod Czemulpo, przybędzie 
wkrótce na okrętach angielskich do Colombo 
i zostanie wysadzonych na ląd na Ceylonie. 

Petersburg 23. lutego. Tymczasowe 
kierownictwo ministerstwa wojny 
powierzono szefowi sztabu gene- 
ralnego Sacharowowi. 

Londyn 23. lutego Daily Telegraph do- 
nosi z Tokio: Urzędowo ogłoszono, Że kilkaset 
rosyjskich strzelców przybyło do Kasan na 
Korei. Niektórzy z nich przeszli przez rzekę 
Czjeng i zniszczyli druty telegraficze koło 
Anczu. 

Niuczwang 23. lutego. Namiestnik 
Aleksiejew wraz z sztabem generalnym prze- 
niósł swą główną kwaterę do Charbina. 

Londyn 23. lutego. Daily Telegraph do- 
nosi z Nagassasi pod datą wczorajszą: E- 
skadra japońska zabrała przed 
Portem Artura cztery rosyjskie tor- 
pedowce zzałogą. Jepończycy posłu- 
giwali się sygnałami rosyjskimi. 

Nowy Jerk 23. lutego. Według donie- 
sień z Nagassaki pod datą wczorajszą rosyj- 
ska eskadra władywostocka miała zamiar 
bombardować Hakodate, jednakże z powodu 


| zawiei śnieżnej w cieśninie Tsugara nie mo- 


gła wykonać tego zamiaru. Mieszkańców 
Władywostoku wezwano do opuszczenia mia 
sta z powodu braku środków żywności, 


Rozmaitości. 


2 Robotałca w St. Zjednoczonych. Pani i 
panna Van Vorst, pierwsza powieściopisarka, druga 
poetka, wydały Książkę pod tytułem powyższym, w 
której dają wielce zajmujący obraz życia robotnie w 
St. Zjednoczonych. Studyum to tem ciekawsze, że 
oparte na spostrzeżeniach osobistych, albowiem obie 
autorki, chcąc mieć dokładne pojęcie o stosunkach, 
które opisać postanowiły, zostały na czas pewien ro- 
botnieami. Pracowały w fabryce obuwia, zakorkowy- 
wały butelki z piklami, szyły stroje w magazynach 
mód w Chicago, myły naczynia w refektarzacń robo- 
tniczych w Pittsburgu, nawijały przędzę w przędzal- 
niach na południu. Dobrowolnie z salonu przeniosły 
się do brudnych, dusznych sal roboczych, rzuciły ży- 
cie zbytkoawne dla trzynastogodzinnej pracy dziennej 
i z tego długiego, ciężkiego doświadczenia powstała 
ciekawa książka o robotnicy z za oceanu. W innych 
krajach praca kobiety jest koniecznością dla utrzyma- 
nią rodziców, dzieci, dopomożenia mężowi. W ża- 
dnym chyba kraju europejskim robotnica nie pra- 
cuje dla przyjemności. Przeciwnie zaś Amerykanka 
idzie do fabryki najczęściej dlatego, że pragnie do- 
brobytu i zbytku. Małżeństwo przeraża ją, jak kaj- 
dany nierozerwalne ; dziecko, to tyran, budzi w niej 


wstręt i obawę. Amerykanka nie znosi przymusu |P 


obowiązku. Nad władzę rodziców przenosi władzę 
warsztatu, jednakową dla wszystkich, Widzi w nim 
zwłaszcza sposób wyzwolenia. Cały zarobek traci na 
stroje i rozrywki. Widziała Sarę Bernhardt i Béja- 
ne, słyszała Patti, Paderewskiego i Reszków. Jest w 
książce pań Van Vorst kapitalny opis wieczoru w 
operze w Pittsburgu. Książka pań Van Vorst wywo- 
łała w St Zjednoczonych hardzo wielkie wrażenie, 
nietylko w sferach publiczności czytającej, lecz i w 
kołach rządowych, — trzy przepisy prawa, dotyczące 
pracy dzieci, są echem pożytecznego dzieła. 


Dział rolniczy. 


a Spółki włościańskie. Dzięki staraniom tow. 
egrodniczegu warszawskiego spółki rolne włościań- 
skie w Królestwie żywo zajmują się ogrodnictwem. 
Towarzystwo rozsyła na wiosnę włościanom próby 
nasion i warzyw, 
do szczepienia, zaś w jesieni doborowe publikacye o 
ogrodnictwie i żąda sprawozdań z prób nasion wa- 
rzynowych po dwóch latach próbnych. Towarzystwo 


wej na klapie surduta. Uchylił grzecznie ka- 
RSE. i wtenczas spostrzegła, że był prawie 
ysy. Ale gdy miał kapelusz na głowie, wy- 
glądał znacznie młodziej. Denise była naiwna, 
roztargniona, przestraszona, ale i zażenowa- 
na. a i słuchała. Przypuszczała, że 
to jakiś z dawnych znajomych i podczas gdy 
on mówił, grzebała w pamięci, ktoby to mógł 
być taki. On pytał. czy nie miał przyjemno 
ści spotkać się z nią przed sześciu tygodnia 
mi w cyrku zimowym. Jego usta zaś okra- 
szał dziwny uśmiech, który wprawiał Denisę 
w zakłopotanie i'nie wiedziała, co ma czynić. 
Odpowiedziała mu, że nie przypomina sobie i 
zamiast odejść, mówiła w swojem zakłopo- 
taniu : 

— Może widziałam pana u moich rodzi- 
ców? Odkąd jestem zamężną i mieszka:a na 
wsi... 

, Nieznajomy pan widocznie trochę się 
zdziwił, ale wnet uśmiechnął się i rzekł: 

— Może idziemy w jednym kierunku ? 

„I zrobił minę, jakby chciał jej towarzy- 
szyć. 

Lecz w tej chwili Denise zrozumiała, 
jak miewłaściwie się znalazła i przeczuwając 
prawdę, zawołała : 

— Oddal się pan, 


mocy ! 
Oh, 


się i odszedł, 


albo zawezwę po- 


— odpowiedział tylko, ukłonił 


dziezki drzew owocowych i zrazy |P 


łek na uprawę fasoli, jako najpożyteczniejszego wa- 
rzywa, tak zaniedbanej u nas a w innych krajach 
bodaj najważniejszej i najtańszej jarzyny ogrodowej. 
Kto ma dostateczną ilość zebranej fasoli, ten nie 
będzie się obawiał nieurodzaju kartofli i ciężkiego 
przednowka. Pod względem spółek włościańskich, 
których rozwój w Królestwie bacznie śledzimy, Kró- 
lestwo wyprzedziło Galicyę, Towarzystwa gospodar- 
cze i rolnicze oraz kółka rolnicze rozdają szczepy i 
nasiona, oprócz spółek mleczarskich, w zachodniej 


Galicyi dość licznych, których obecnie i we wscho- | == 


dniej części kraju 5 powstaje — innych spółek jest 
mało. Spółek ogrodniczych i spółek w celu handlu 
jajami, drobiem i pierzem, których Galicya wywozi 
za 40 miiionów k., w Galicyi wcale nie ma. Prze- 
łamanie wstrętu do asocyacyi pomiędzy włościań- 
stwem stanowi jedno z najważniejszych ekonomiez: 
nych zadań. 


Z rynków tewarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 23. lu- 
tego. Ceny za 50 kilogramów loce Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8:40 do 860, pszenica nowa 
0:00 do 0700, żyto gotowe 6:40 do 670, nowe 0-00 do 
0-00, owies obroczny gotowy 5'40 do 5:75, nowy 000 do 
0700, jęczmień pastewny 5:00 do 5:25, jęczmień browarny 
5:50 do 6'00, rzepak 950 do 975, rzepak nowy 0— do 
0:-—, groch pastewny 5'75 do 6:25, groch do gotowania 
7:50 do 11, wyka 5'30 do 5°75, bobik 5:50 do 5:75, hre- 
czka 0:— do 0*—, kukurudza nowa 5:90 do 6'25, stara 
0:00 do 0*00, chmiel za 56 kilo od 220 do 250, koniczyna 
czerwona 65'— do 75:—, biała 65— do 80-—, azwedzka 
60— do 80—, tymotka 22:00 do 28-—, 

saite loco za 50 litrów gotowy 20°25 do 20°75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 16:50 do 15-75. 


Budapeszt dnia 23, lutogo. Kurs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 9-03 
do %04, na październik 870 do 8:71, żyto na kwiecień 
7:10 do 7'11, na październik 7:10 do 7:11, owies na pa 
ździernik 0:00 do 0 00, na kwiecień 5'93 do 6'94, kukuru- 
dza na pażdziernik 0— do 0—; kukurudza na maj 5-60 
do 5'61, na lipiec 5'71 do 572, rzepak na sierpień 11:40 
do 1150. 

Oferty: mierne 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza : pięknie. 


Dział ekonomiczny 


6 Lwowska izba handlowa postanowiła na 
wczorajszem posiedzeniu interweniować z powodu 
niespodziewanego cofnięcia stanisławowskim firmom 
zbożowym prawa reekspedycyi, Członkiem państwo- 
wej rady przemysłowej wybrano ponownie posła dr. 
Kolischera. Wybrany, dzieknjąc, podniósł, że izbie 
lwowskiej dzieje się krzywda, ponieważ ma przyzna- 
ny tylko jeden mandat do państw. rady przemysło- 
wej, podczas gdy inne izby mają dwa. Załatwiono 
następnie szereg spraw administracyjuych i wreszcie 
omawiano sprawę reorganizacyi władz przemysłowych 
w kraju. W tej sprawie wygotowany zostanie me- 
moryał do rządu. 


8 Gal. tów. karpackie odbyło wczoraj w Ma- 
ryampolu walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
p. Gorayskiego. Na zgromadzenie przybyło 12 akcyo- 
naryuszy, reprezentujących 686 głosów. Jednomyśl- 
nie uchwalono wniosek rady nadzorczej o podwyż- 
szenie kapitału zakładowego do 16 milionów koron 
przez wydanie 5600 nowych akeyj. 


Z rynków piemiężnych. 

Wiedeń dnia 23. lutego. (Telegr. „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
południu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
526-00, węgierskiego zakładu kredytowego 737-00, Angle- 
banku 27500, Unionbanku 51200, Banku dla krajów ko- 
ronnych 420:00 Bankvereinu 488:50, Bodenereditu 900—. 
galicyjskiego Banku 2) sę 000:—, kolei państwo- 
wych 62400, kolei południowej 75-00, tramwaju —— 


B. ——, Kolei Eibenihal 89750, kolei półnscnej 5410, 
kolei czerniowieckiej 57350, alpiny 3892-00, Rima Mura- 
nya 446'—, praskiego towarzystwa šelaznego 1838, fabryki 


ra 

broni 45400, tureckie tytoniowe 303:00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1194-—, oblig. węg 
indemniz. 97:00, renta majowa 9955, austryaeka renta 
koronowa 9875, węgierska renta kuronowa 9635, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'10, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 98°75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10150, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 111*75, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99:00, 4 i pół procentowe lisiy Banku hipo 
tecznego 10280 b-procentowe listy Banku hipotecznego 
103:4, 4-procentowe galicyjakie obligacye propinae. 98:55, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 18% 
9925, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:25, losy 
tureckie 115:50, marka 117:45 ruble 283-00. 


Paryż dnia 23. lutego. Zamknięcie giełdy: 
Trzy procentowa renta 9990 Mąka 31:90. i 


LOSY. 


Wiedeń d. 23. lutego. Kursa gieldy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakładu kredytow. z obl 
proc. z roku 1880 3%, 290:00, Austr, zakł. kredyt. x obi. 
roe. z r. 1889 3%% 280 —, Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł. 
40/, 267 —, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%, 0000 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 260*—, Pożyczka 
rodka premiowa po 100 fr. 2%% 84—, Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 111:00; b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 20:40, Zakładu kredytowego 
dla haudlu i przemysłu po 100 ker. 446-—. Clary 40 zł 
162-—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81-—, Losy m. Kra, 
kowa 20 «ł. 80:00, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 65—, 
Ofen 40 zł. 150—, Palffy 40 zł. 160—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 50:00, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
27-75, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65:00, Salma 
40 sł. 225—, Pożyczka Saloburgska 20 zł. 77:00, Pożyos- 
ka St. Genois 40 zł, ——, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 449— 


Targ ma woły. 


Wiedeń 28. lutego. Na poniedziałkowy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4378 sztuk. W tem bydo z Galicyi 221 sztuk, z Bukowiny 
—— sztuk. Przebieg targu był spokojny. 

Ceny spadły się o 50 hal. 

Niesprzedanych pozostało 12 sztuk. 

+ Wołów z Galicyi sprzedano 70 sztuk po 66 do 73 
140 sztuk po 74 do 80, 1 sztukę po 00 do 81 kor. Oszt 
o -— do —. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupo: 
wano po 60 do 76, krowy podtuczone po 54 do %2, bydło 
chude po 44 do 58 koron, wszystko licząc za centnar ży» 
wej wagi. 
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- NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 


Lekceważenie, z ja- 
kiem się mówi zwyczaj- 
nie o „przeziębieniu i 
zakatarzeniu* jest zu- 
pełnie nieuzasadnione 
i niewłaściwe. Z tego 
też powodu bardzo wie- 
le osób narażonych jest na 
poważne katary, z któ- 
rych to przy niesprzy= 
jających warunkach ro- 
zmaite niebezpieczne 
życiu choroby wywiązać 
się mogą. Dlatego też 
powinien być choćby najlżejszy katar od pierw- 
szego objawu swego z całym wysiłkiem  zwal- 
czany. 

Środkiem zwałezania kataru jest jedynie eter 
przeciwkataralny „FORMAN“ polecenia godnym, 
a używany, jest wprost Idealnym środkiem przeciw 
katarowi. „FORMAN“ jest to chloro-metylo-eter 
mentolu. Przy zwykłem zakatarzeniu używa się waty 
formanowej (puszka 40 hal), przy silnym katarze 
należy używać z polecenia lekarskiego pastylek for- 
manowych (75 hal.) do inhalacyi przy pomocy fla- 
szeczki inhalacyjnej. Skutek zdumiewajacy, a przy 
początkach kataru prawie niezawodny. Dostać można 
we wszystkich apiekach. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKE 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — S$ykstuska 35. 
Leczenie zbeczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


ABBAZY A, 
na sezon zimowy otwarty jed w Abbazji 
polski pensyonat „Villa gie Lekarz gie 
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa  sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka. 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia jordanaow 


HOTEL KUROPEJSKI, 
Alberta Szkowrona. 


Przyjechali do Lwowa dn. 23. lutego 1904. 
O. Sala z Wysocka, W. Krzyżanowski z Lisek, J. 
Krzyżanowski z Huleza, T. Polański ze Stoki, ks. 
J. Gliński z Jagielnicy, C. Swierski z Husiatyna, 
H. Kiesler z Czerniowiec, K. Obertyński ze Stromy- 
baby, A. Bogusz z Derewiany, J. Kobylański z Ło- 
patyna, K. Torosiewicz z Rusiłowa, 
| ||" |) 


2 ostatniej chwili. 


, Stamisławów 23. lutego Wskutek za- 
mieszczonej w dziennikach ruskich a następnie 
powtórzonej także i przez dzienniki polskie 
wiadomości o przejściu całej gminy Załucza 
na prawosławie, konsystorz tutejszej kapituły 
gr. kat oświadcza, że dotychczas nic mu o tem 
nie wiadomo. 


Rzym 23. lutego. Wiadomość rozsze- 
rzana z niektórych stron o przygotowaniach 
wojennych Włoch w celu wysłania wojska 
do Albanii jest fałszywa. Rząd włoski jest w 
tej mierze w zupelnem porozumieniu z Au- 
stryą. Nowy ambasador włoski przy dworze 
austryackim ks. Avarna wyjechał już do 
Wiednia. Prasa włoska w dalszym ciągu 
objawia sympatye japońskie. 

Rzym 23. lutego. Papież zaprowadził 
znaczne oszczędności w sekretaryacie di breve, 
gdzie płace urzędników były ogromne. Gwar- 
dyę szlachecką zredukowano. 


ræ 


Z powodu przerwania linii tele- 
tonieznej Lwów- Wiedeń dalszych te. 
lefonemaiów od godz. 4 popołudniu 
mie otrzymaliśmy. 


Państw. rada przemystowa przyznała cen- 
tralnemu Związkowi fabrycznemu we Lwowie prawo 
delegowania jednego członka do rady. 

Walne zgromadzenie gal tow. kred. ziem- 
skiego odbędzie się w dniach 29. lutego i na- 
stępnych, 

Fabryka sanocka otrzymała dostawę 28 wa- 
goników dla kolejek lasowych, budujących się pod 
zarządem dyr-kcyi domen. Dotąd dyrekcya ta spro- 
wadzała wagoniki wyłącznie z poza kraju. 

Uii taryfowe dla próżnych beczek z piwa, 
uchylone niedawno przez ministerstwo kolejowe, zo- 
staną przywrócone skutkiem interwencyi posła Ko- 
lischera. 

Z kolei państw. W okręgu stanisławowskiej 
dyrekcyi kolejowej przeniesieni zostali: komisarz bu- 
downictwa Natan Landes z Kołomyi do III sekoyi 
we Lwowie ; adjunkt budownictwa Gustaw Dobiński 
ze Stanisławowa do I sekeyi w Kołomyi. 

Daższe sprzeniewierzenia Żelaszkiewicza. 
Dziś przeprowadziła komisya skontrująca rewizyę 
Kasy zgromadzenia towarzyszy murarskich pozosta- 
jącej pod zarządem Żelaszkiewicza i wykryła również 
i w tej Kasie znaczne nieuczciwości. (Patrz kronika). 


Denise zaś rzuciła się niema] do biegu.| cje, a krawcowa nalegała o wyrównanie ra- 
Była pąsową ze wstydu. Wskoczyłe do powo-| ZAŁ TAWCOWA g yr 


zu, usiadła obok mamki i jakby godnością 
macierzyństwa chciała zetrzeć ze siebie nie- 
czyste spojrzenie, nachyliła się nad małą Lu- 
cy i poczęła się z nią bawić. 


Skoro jednak później wszystko rozwa- 
żyła, bawiło ją to, że w ogóle zwraca uwagę 
na siebie. Nie była więc taką zupełną para- 
fianką. jak się tego obawiała. 


Od czasu do czasu pisywała Denise do 
swego męża, ale nie z potrzeby korespondowa- 
nia z nim, gdyż i w Montmidi nie wiele ze 
sobą rozmawiali. O wszystkich tych rzeczach, 
które tu teraz widziała i które wzruszały jej 
serce, nie mogła mu wiele pisywać. On nie 
chciał nie wiedzieć o stolicy, a ona także nie 
chciała obudzać w nim wspomnień o jego 
dawnych błyszczących czasach. Gdyby przy- 
był do Paryża, wydałby dużo pieniędzy, a 
tych pieniędzy mieli tak mało. 


Ten brak pieniędzy zawsze ciężył na 
niej. I tu nic nie miała w kieszeni. Nieraz 
byłaby chętnie wstąpiła do sklepu i kupiła 
sobie coś pięknego, ale nie mogła tego uczy- 
nić, mając tylko kilka franków. Wstydziła się 
zaś przyznać do tego przed rodzicami. Gdy 
raz w obec matki uczyniła małą aluzyę o 
pieniądze, pani de Verneuil irytowała się, 
gdyż właśnie znajdowała się sama w kłopo- 


Innym razem w rozmowie z ojcem De- 
nise poruszyła sprawy pieniężne. Był on 
obecnie innym w obec niei, o wiele serde 
czniejszym jak dawniej. Cieszył się nią. Rano 
chodził z nią na przechadzki — popołudniu 
nigdy nie miał czasu — i wybierał na to 
część miasta, której przedtem zupełnie nie 
znała: między Sekwaną a Notre-Dame, Nowy 
bowiem miał obecnie pan de Verneuil namię- 
tność, mianowicie wyszvkiwał u antykwaryu- 
szów pierwsze wydania rozmaitych książek. 
Nie rozumiał się wprawdzie na tem, ale znaj- 
dował w ten sposób zabicie czasu. f 

Utóż podczas takiej jednej przechadzki 


Denise otworzyła serce przed ojcem. Pan de. 


Verneuil przystanął był właśnie przed ladą 
jakiegoś antykwaryusza i kładąc rękę na stos 
starych książek, rzekł: 

— Moje dziecko, właściwie to jest wszyst- 
ko, co nam jeszcze radość sprawia. Zbierać, 
co pozostało z dawnych czasów, jak niegdyś 
to, co my zapracowali... ( 

Nie pojmowała, co ojciec, który nigdy 
nic nie Ea „poć tem rozumie. Tymczasem 
ojciec biorąc do ręki książkę jedną po dra- 
giej i przeglądając ich tytuły, mówi! dalej: 

(C. d. n.) 


a 
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IŁA Woni 


Powieść 
Grant Allena. 


(Ciąg dalszy). 

— Aleśmy już wysiedli — odpowiedzia 
łam, przemawiając w imienin towarzyszącego 
mi Indyanina — popiera nas logika faktów. 
Wykupiliśmy wprawdzie bilety do Edymbur- 
ga, mając jednak do załatwienia interes w 
Dunbar, nie chcieliśmy tració czasu i skorzy- 
staliśmy z chwilowego przystanku. 

— W takim razie należało państwu 
przesiąść się w Berwick na pociąg osobowo- 
towarowy — tłómaczył poczciwy Sakot, któ- 
remu widocznie ciężyły na sumieniu nadpła- 
cone przez nas pieniądze. 

Mimo wewnętrznego nispokoju, przywo- 
łałam na usta najsłodszy mój uśmiech. 

— Dużo nam zależy na pośpiechu — 
mówiłam — przytem wy„ada to z korzyścią 
dla towarzystwa kolejowego. 

-— Prawda — mówił, ułagodzony przy 
toczonym argumentem, ale jak będzie z od 


mn w PE TAE R 


Przypatrywał nam się chwilkę, potem 
wybuchnął śmiechem. 

— Oh! widzę, o co chodzi — rzekł z ko- 
micznym wyrazem twarzy. — Todo mnie nie 
należy; nie będę wchodził państwu w drogę. 
Młoda jednak osoba, jak pani... 

Urwał, spoglądając znavząco na Harolda. 
Widziałam, że domyślił się prawdy i postano- 
wiłam zwierzyć mu się szczerze. Czas naglił; 
na zegarze stacyjnym brakowało niewiele do 
szóstej, a my musieliśmy być połączeni 
dozgonnym węzłem małżeńskim zanim de- 
tektyw stanie w Edymburgu o 6-ej minut 
30 i wykryje nieobecność naszą. 

Uśmiechnęłam się znowu słodko. 

— Różne bywają skłonności kobiet — 
dowodziłam, rumieniąc się i rzeczywiście, tak 
silnie są wkorzenione w nas uprzedzenia ka- 
stowe, iż czułam, że naprawdę rumieniec wsty- 
du pokrywa mi policzki na myśl, że mogę 
być posądzona o zaślubienie czarnoskórego 
człowieka. — On jest ucywilizowanym i wy- 
kształconym mężczyzną — tłómaczyłam Szko- 
towi — znajdujemy się chwilowo w kłopo- 
tliwem położeniu, lubo nienaganne są pobud- 
ki postępowania naszego. Czy nie mógłby nam 
pan wskazać kogoś, który przez współczucie 
dla bliźnich zechciałby dopełnić obrządku na- 
szych zaślubin? 

-— Każdy gotówby to uczynić — odparł 


do pana Soooleraft, pastoru w Little-Kirton; 
dobry bardzo i uczynny człowiek. 

— Jak daleko stąd do Little Kirton? — 
pytałam. 

— Około dwóch mil angielskich. 

— Czy możemy wynająć jaki wózek? 

— Furmanki czekają zawsze gości kole- 
jowych na stacyi. 

Pojechaliśmy tedy do Little Kirton i tam 
w treściwych słowach pastorowi miejscowe- 
mu, owemu dobremu człowiekowi, jak nas 
zapewniał zawiadowca, wyłożyliśmy żądanie 
nasze, on jednak zniweczył pokładane w nim 
nadzieje, oświadczając, że małżeństwo nie 
będzie legalne, jeśli pierwej nie spędzimy 
dwudziestu jeden dni w Szkocyi. 

— (łdybyście państwo byli oboje szkoc 
kiego pochodzenia — dodał — mógłbym za- 
raz dopełnić ceremonii, następnie wyjednali- 
byście od szeryfa, aby spisał akt ślubu, sko- 
ro jednak pani jest Angielką a pan podda- 
nym jej królewskiej mości Indyaninem, slub 
niemożliwy bez poprzedniego ich zamieszka- 
nia w naszym kraju. 

Był to cios straszny! 

— Haroldzie! — zawołałam z rozpaczą 
— sądzisz, że moglibyśmy ukrywać się gdzie 
w Szkocyi przez dwadzieścia jeden dni? 
Jakżebym mógł to uczynić? — od- 
parl mój towarzysz zniechęcony caly 
wiat śledzi za mną. Przytem co za skan- 
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Pastor zdumiony spoglądał na nas ko- 
lejno. 

— Harold — powtórzył — to nie uży- 
wane w Indyach imię; pan zresztą czysto 
bardzo mówisz po angielsku. 

Uznałam, że najlepiej wyjawić tajemni- 
cę. Oblicze pastora budziło zaufanie. 

— Słyszałeś pan — odezwałam się nagle 
— o procesie, wywołanym żądaniem uniewa- 
żnienia testamentu Asharsta? 

— Pisano coś o tem w gazetach, ale po- 
nieważ ta sprawa była mi obojętną, nie czy- 
tałem podawanych o niej szczegółów. 

Wyznałam mu całą prawdę i wspomnia- 
łam o dowodach, świadczących przeciwko nam 
pozornie. 

— To jest pan Harold Tillington. które- 
go oskarżają o fałszerstwo — zakończyłam 
— Czy wygląda na fałszerza? Pragnę go za- 
ślubić, zanim wydany na niego wyrok uwię- 
zienia zostanie wykonany. W ten tylko spo- 
sób zaświadczyć mogę o zupełnej pokładanej 
w nim ufności. Bezzwłocznie po ślubie on 
sam odda się w ręce policyi, choóby na- 
wet wobec Pen jeśli sobie tego życzysz. 
Pierwej jednak musimy być połączeni węzłem 
dozgonnym. 

Rozrzewniła go klagalna prośba moja. 
Harold Tillington.. — szepnął — 
znałem tę rodzinę. Jesteś pan synem Qenie- 
wry Tillington. Jeśli tak, to musisz być Gled- 
eliffe junior. 


zrozumiałe dla mnie wyrażenie z testamentu 


Ashursta. 

— Tę nazwę dają w Szkocyi mlodym 
dziedzicom posiadłości ziemskiej. Ojciec mój 
miał tu małą wioskę Dumfriesshire, gdzie się 
urodziłem i wychowałem. 

— W takim razie jesteś pan Szkotem — 
rzekł pastor. 

— Nie pamiętałem o tem dotychczas, po- 
czytując się zs Anglika, lubo istotnie rodzina 
mego ojca pochodzi ze Szkocyi. 

— Wystarczyłoby nam to do usunię- 
cia trudności — zauważył pastor —tylko mło- 
da lady... 

— Ona niezaprzeczenie rodem Angielka 
-- oświadczył Harold smętnym tonem. 

— Niekoniecznie oświadczyłam — cztery 
lata mieszkałam w Edymburgu i tam spędza- 
łam wakacye, będąc uczennicą w Girton. Te- 
raz nawet kufry z rzeczami memi mam glo- 
żone w zajmowanem dawniej mieszkaniu na 
Maitland Street. 

— Doskonale — mówił pastor zadowo- 
lony, gdyż wyraźnie szczerą a smutną opo- 
wieścią dziejów naszych zjednaliśmy jego ży- 
czliwość. — Nie mogę jednak więcej dla was 
zrobić, jak dopełnić ceremonii wobec moich 
służących, co stanowi ślub religijny; akt cy- 
wilny zac ki musi szeryf. Później będzie- 
cie mogli ponowić śluby wasze wedle obrząd- 
ku kościoła anglikańskiego. 


biorem bagażu, wyprawionego do Edy mburga? życzliwie — ktokolwiek widziałby ładną pani 
— Nie mamy żadnego bagażu — oświad-, twarzyczkę i słyszał słodki jej głosik. Naj- 
czyłam. właściwiej jednak odwołać się w tym razie 


— Co znaczy Gledcliffe junior? — do- (C, d. n.) 


dal! Nie, droga Lois, nigdybym cię na to nie 
| wiadywałam się, przypominając sobie nie- 


narażał. 


Pasaż Hausmana 


Lwowskie 186 


Fato-Plastikan 


(46 razy premiowane), 
Od 20 do 27 lutego do widaenia. 


Pielgrcymka do Rzymu. 


Liey tacy ma Towarzystwa „Pomocy przemysłowej” 
w Lwowskim akc. Zakładzie zastawniczym BG" raczą przestrzegać "ZB kupująca publiczność, że prawdzi- 
przy ulicy Karola ea 1. b, I. ła: ae) ay, nE a i. 9. i 10, kl i we galleyjskie 
ca I 4, w go Inch o —I prze Ok, = opot. I 1 € L] LĄ 
rajowe zapałki 


Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 9. grudnia 1903 oznaczonych i 
nr. od 14232 do 90365. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra, szlachetnych. | 

mają napisy fabryk albo Stryj, albo Skole, albo Bolechów, 
Wyłączne zastępstwo 


zakład 


„Zakład. PRIESSNITZTHAL|| 


w MÖDLING pod Wiedniem 
dla choryct na nerwy — na cierpie- 
nia płuć 1 krtani — na katar żo- 
łądkowy — eierpienia wątroby — 
iE choroby brzuszne — hemoroidy — 
reumatyzmy i ogólne osłabienie. 
Metody leczena: 
Leczenie woda Inhalacya podłng 


Peży czki na Losy I efekta 
ped warunkami najkorzy= 


stmiefczyznł. 13 

p l 
DE Losy THE 
gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo też w bankach prowincyonal- 
mych, wykupujemy i dopłacamy do 
pełnego kursu dziennego. Te sa. 


me losy (tj. te same serye i numera) 


kamieni, zegarki, broń myśliwską, platery etc. W dniach licytacyi ani wykupy, ani | 
prolongaty przyjmowane nie będą. DYREKCYA, ; 


odsprzedajemy na życzeaie na do Wstęp 20 halerzy. ea | 
wolne raty miesięczne, Posiadacza Leczenie ARCZI paka | 
losów potrzebujący gotówkę mają u eznością sy a erapia „M | ( | ; 


dom bankowy we Lwowie. 


Powietrzne i sło-|Kapiele kwasoro- 
neczne Kupiele dowe 
Dobre odżywianie! Masaż 
Zdrowotna gimnastyka. 
Cenniki gratis. p 


l Główny lekarz: Þr. Józet Weins. 
EA 


nas tę bardzo wielką dogodność, że 
otrzymu 4 za swoje losy pełna war- 
tość kuarsewa, zapewniając sobie 
zarazem natychmiastowe wyłącze 
ne prawo gry przez równocześnie 
wystawioną umowę, zaopatrzorą w 
numera i serye owych losów. 


159 


Świeże rej 


Ryby morskie 


wa środę otrzymamy i polecamy: 


W eierpieniaeh reumatycznyeh, gońcowych i pokrewnych, najlepiej 


C. k. Nadworni dostawcy praez Lekarzy poleconym środkiem jest 


Dom bunkowy | kantor wymiany Ś Zsni; „ny ba ; s 
ę Aaclicny bez głowy duie k, 45cet 
m ` Ea ; ' 
Rohatyn i Ulam » z głowami 1-23, 50 , Przyrządy » Sa ponmnmnenthol- 
URU TEE par Rea E Ai R „| A> kd | è (mais pady a: wyrobu Engontaasa Matuli W Radomyślu 
losów, efektów i spraw baukowych ne PES n n ; 4 oło owa. Często już jednorazowe natarcie usuwa cierpienie. 
udziela się chętnie twice a ma HŁoscsie bez głowy » 60 5 wedy sadowej ] K | Í, i ika f 'e: f i PT 
= Ae a adi a eo a 90 M. Karola LNAWIKA 9. Dostać można po een'e: za mały słoik 1 kor. 40 h., za dnży 5 kor., w ka- 
pytania odpo ę naty i askacze „seholiar z JE | h d Ik h lu żdej apteca, jak również wysyłka za zaliezką, Dostać można we Lwowie w 
muzza 8 Sandacze rzeczna ar- „I wo nyc 0 aikono we Lwowie. aptekach: WP. Aschkenasego, Boisera, Bryknera, Dewechego, Diilla, Ehrba- 
iJesio'ry solone 3—4 kiłows 80 , Fabryka i skład powo- ra, Haya, Kazowskiego, Miko'nacha, Piepes-Poratyńskiego, Pinelesa, Rubla, 


napojów 
bardzo wydatne — dostarczają od 
koron 175 i wyżej 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p’ 2 ct. od wyrazu. 


Nowość! 


Przekąska do wódki bardzo pikantka, 


Bs Łapszyńskić gatunek Tiroler- 
rott, paczka 06 ct Dwór Łapszyn, — 
Brzożany. 


Wewiórskiego, Sklepińskiego. — Ostrzega się przed maśladownietwami. — 

Prawdziwy tylko w oryginalnem opakowanin prawnie wraz z marka 

ochronną „palmą“ jak i nazw: zastrzeżonem. — Najwyższa odznaczenia 

z wystaw w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu. — Dyplomy honorowe 
i złote medale. 


Z licznych świadectw lekarsklch podajemy poniżej kilka : 

„Z przyjemnością muszę stwierdzić, iż „Sapomentholu* używam od % 
lat w rozmaitych „postaciach bolów reumatycznych, jakoto: rwy kulszowej, 
Iechias, Lumbago itp. osan newralgicznych, przyczem zauważyłem nader ko= 
jące działanie tegoż tak, iż uważam preparat ten tak co do skutoczności, jak 
c0 do jakości wyrobu, wysoce przewyższającym tego roozaju fabrykaty zagra - 


zów, fajetonów, wózków 
i sań, uprzęży i siodeł, 
oraz własny wyrób ku- 
frów i przyborów do 

podróży. 181 


Wazelkle artykuły 
szportowe. 


oprócz powyższych nodzjdą we czwartek 
—— | ŁUpacze drobne 38 


Wędszone : Sproty, Biklingi, Węgorzyki,! 
Łupacze, Łosoś morski i rzeczny 


Dr. Wagner & Cie. 
Zaś na wcześniejs'e zamówienia dostatczą- 


my świeże: babki kopa zł. 1. Śllmaki Zjednoczone fabryki jako Towarzy- 
kopa 8o ct. siwo komandytowe. 


St. Markiewiąy, ZE 


Wzory bezpłatnie i opłacone. 


f : c e— A J niczne, nie mogące z niem wepółzawodniczyć, Tarnów, 1902 Dr. Zygmnntć 
B Py == 2 Dzikowski, mp., ek. starszy lekarz powiatowy *. 
9 E EA Lwów, Rynek 41 i 42. Goiebie „Z przyjemnością potwierdzam niniejszem, że zastosowanie Pańskiego 
z; je ga | "luka. = p. „Sapomentholn* w cierpieniac). reumatycznych, wypaiło ku memu zupełne- 
G "4 p ZE pawiaki, dominikany, mewki zya- kp ao in znakomity ten środek jak najszerzej pole- 
s s = ad, Wieleń, . Dr. E. Wolf mp.“ 
Riecgftow Sid Nora iskie u ekte, mewki OC Tek 1 w — j „Przesyłam Wyrazy szczerego usnania dla Pańskiego „Sapomentholu* 
Osob wszechstronnie uzdolniona w|  pzędue Biuro Allemont, Trz:elego gatunki, we wszystkie olorae tóry okazał się znakomitym środkiem w cierpieniach reumatycznych. Pilzno 
a gospodarstwie, w wiekn śre-|gyją |, 4, poleca nauczycielki sprzeda OQbmiński, Łyczaków 14, Lwów. O 5 c w Czechach 1902. Dr. Antoni Fiseher mp. ck. starszy lekarz sztab." 
NE door erodalóy, pozrokuje” umie, . ". y i „Z przyjemnością otwierdzam, że od kilku lat ordynuję Pański „Sus 
saczenia jako Zarządczyni dómu.  Zgłosze- |EMYCTIYZYAEDUCE TAT ZK KC CZRIWE, EU S d pomenthol“ w vrzypadłościach reumatycznych s najlepszym wynikiem. 
nia przyjmuje pod literami „P. N. W** po- = . Tarnów 1902. Dr Włodzimierz Rogalski mp., prymaryusz szpitala powsż.“ 
Ea ci wna poczta, wów, Ę GRĘ" U „Stwierdzam, że Pańska maść „Sapomenthoiowa* jest znakomitym 


środkiem przeciw bolom reumatycznym. Jasło 1903, Dr. Walery Maendziń 
skt mp., prymsryusz szpitala 165 


68 przy ułiey Krzeciego Maja l. LI we Lwowie. 
Codzienulię Koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 włeczór. 


O O I an an. O ë | AE oz M] 
Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go październiza 1203 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Najznakomitszą herbatą obecnie jest 
Mandla 143 
© 


„Singhala-Ceylon-Jea'" 


Prawdziwa tylko w oryginalnych pakietach 
de nabycia wszędzie. 


| Główię zastęgstwo dla Lwowa 


Z r d a ekonomiczny w średnim 
a zą c wieku, żonaty, bezdzietny, 
teoretycznie i praktycznie wyksztsłcony, 
oma pierwszorzędne referencye, poszu- 
uje posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności: „Dwór* w Stańkowej gor- 
nej, poczta Tyrawa Wołoska. 33 
każdej jakeści dostar- 


Kukurydz eza tanio J. Spann- 


dorf, Newosielitza (Bukowina) Na żąda- 
nie próbki. 236 


Ze Lwowa do 
Z dworca głównego 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 


Jekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszósyk, Wy- 
okr Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethn, Radowieo. 
Dorny Watry i Snczawy s 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasta, Chabówki, Zakopanego 

B-30ff Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 


K h z Warszawy, lat 36, żonaty, 
UC arz znający się ma gospodar- 
stwie, szuka pozady kucharza, strzelca iub $ 
włodarsa. Kraków, Basztowa 1, u Józefa $ 


zone —| erman Sufit we £wowie. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliun, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Ryzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszow, Orłowa 
Iekan, (Jasa, Bukarasztu, Oonstancy), Czoctkowa, Słob. runy, Nowo- 
nielicy, Serethu, Berhometu, Borodiny, Juczawy, Dorny Watry, 
i Kocmania 
4'10] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kaclsbadu), Chyrowa, 
| Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wiali xki, Oświęcima 


obrączki $ 


a H s zaręczynowe, 
PierŚcionka śzóać piki bzkie. | 


towe oraz wszelkie wyroby ze złota i sre- 


Lnowie, Pino Halicki 8. Przyjmuje kt Sącza, SK Zakopanego p. Przemyśl, | lokan, KM aa, iay Ko Potutor, Kórósinez0 
i 7 ieli Towa , , a è 
a 1 zma w | WIE "R — | 620] iuran, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Patuy, B.czawy — | 6:80] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniew, An;latvaa 
errr TITI TOE |} | — | 65 Sokala, Rawy ruskiej e. €-45 głów EW o PRA A E: 
SEP" r f i $i "M — | 7:35 ZawodsieRić Pesztu) om Boryalngia, Kałusza 815 MB | Chyrowa, Oriowa i 
= | TAS] Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów = | s p . 
Panie ra muje wełnianej od zł. 2-60, 3.50, 4. 5. 650, 750 do zèr. 10. || — | 755] Btanistawowa j 835d Krakowa, (Wiedn Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Przezacne ~ J , I 
ście tylk 6 Moładry Kołdzy podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obustronnie do || 810 — | Jaworowa 3 Ł ME nobrzegu, Stróż, Nowago Sądzą, Jasła 
dza W 3 = użytku tylko o 1550 do 2 zł. droższe od cen powyższych. — | 8:55] Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlebadu, Pragi, Zakovanego | — | 9.05 mów hora Or. Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Kołdry watówana wełną w'ełbłądzią ' Kameelhaar) anacznie rzes Kraków, Stróża, Orłowa (15 do 30j9 włącznie), Maz5 Lee} — | 9'2b Bac P: Chyrowa ° 
i Mall i (ll WEL Nowość I |żajsbiy wzksza i tey sze od kołder wełnianych, ak 10, M! oroz (Pesstuj E RE Oj ia T ohini Nowosiolisy 
18, 14 do 16 złr, 1 p — |104 Tatnopola, Potutor, U 
s fabryki krajowej ze „4  Koldry na puchu, nadzwyczainie lekkie i ciepła, obustronne Re zad Lałaczowa, 1:50) — | Podwłoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz ;uloc, Zalerzenyk, Hue 
BAŻANTA we Lwowie. Pa OPF BG e po zir. 16, 18, 29 i 22. Kołdry atłasowe jsiwabne od EA noco Kis, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny siatyua, Skały, Twania , pustogy, drzymałowa | | 
Do nabycia we wszystkich handlach. złr. 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej. Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbedu, aragi), Nowego | 340 Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszuzyk, Wyżuioy, kórósmeaxd 
i. ia „ czysto włosicnna od złr. 1250, 14, 16, 18 do złr. 30. Bącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka IKoemania, Dorn Watry, S loza Wy, Buraroziu 
Mabo TAOD materace sprężynowe, poduszki, prześcieradła pod fokan, Ćzortkowa, Kałusza, Zalęazozyk, Koomania, Nowosieli y przes] 3:50] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barlina, Pragi, Ha:labadu), Jasła, Cha- 
ł f G d "p ki kołiry i na pościel, posze i, kowykt itp. Zmozkę, Wyśnicey, Sarethu, Suczawy f Stryj oiis i, Zako R Wialiecki, N. 84323, Lubaczowy 
S etan ruazins l, | nájtanieoj w speoyalnaj pr:cowni kolier i materaców Pozo desay, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hasiatyna, Kopycz. | — RH A oni Hałócowe ans 
%WOTOW =- 
= A YO 5 £ dry ła uu z R* Ta AU — | 340] bamoora, Chyrowa 
(I ANMISITZ W Jaślą | je I A E b d* $ E te Rade - ea" ETWA, Brodów, Grzymałowa, P tutor, Zile- | — | 520 WA (od 17,5 do 1319 wł. w dnie powsz, od 1]5 do 16/5 mł. i od 
J Lwó K mika 5 szozyk, Husiatyna, Iwania pustego, Szały, Kopyczyniea i = 14/9 do 30/4 włzcznie cudziennic) 
żawiadamia Wielebne Duchowieństwo iż) J4WOW, ope = z lekan, sy dBOGOWA, Nowosielicy, Berethu, Berhomothu, Ozudina, Bu. diay — a 60G Stanista wowa, Zydazsowa 
ch fad wej pracowni | Buczawy 4 A , Briem — | 615] Krekowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chytowa, Mes 
oda | ŁR Ah, 0000 iw) mh kk a ae De p jeg Tepee EEVA pb Ost ledina Laboroz (Fesstu), N. Sącza, Orłowa (15 do švjd), Oawigolma 
<> 9 , Zb: z | 4 rłowa, Mielca via Dembica, Sambo y Mg: r h B jawia, iKałusza 
db» B gian RR ADHCOCO COBI 03 090 5 Bólsca, Sokala, linbaczowa, Rawy Paskidj 3 sagi rrr a SNR Uhyruwa, Bolysiawia, z 
mowy do sprzedania. p d 3 € 7 £ | A p 2 E — | 9-00f] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów i , 
Organ ten jest w styla Romańskim, malv- J ako dobra 1 pewną lokacy Lej yz || Krakowa, (Berlins, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sączajjj _ 10:43] Tekan, C «ortkowa, Zalesrozyk, Delatyna, Wyłnicy, Koc'uanis, Nowosia, 
wany i ałólacy o | silnych i pięknych È A Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonisza l lioz, Barhomethu, Czuiina, Serethu, Hiodiny, Dorny Watry, Bu- 
Fo, s piękną struktarą, z ozdobnemi polecamy : Ą lekan, R Kd: ko Kórósmesh, Potutor, Nowo- £ iny PEI Aai SE. ROR 
i i KAR oj z tecz ja r sieliey, Dorny Waitry, | — J10'55]] Erakow iednia. Wiocławia, Warszawy, Pragi, Kartibadu yrowa, 
merokoł:i 1 m. Odpowiedaim może "być f b. a a Goa AB e o | jj] Krakowa, (Berlina, ka zs Wiednia, c Mł | Sc T O Rymanowa, Iw.nicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wioli oski, Chabówki, 
j i i j GER > í | Lubaczowa, Tarnobrzegu, Lwonicza, ty i Zakopanego 
kaj SE ONE wii S 5o listy uipoteczne premio wano a. Bambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz, Jasła  _ I — tiroog Podwołca ysk, Brodów, KKopyczyniac, Iwiuia pustego, Puiutor, Skały, 
kelikowania, gdyż jem mechaniczne urzą- 4, isty Tow. kredyt. ziemskiego zę Podwołocsyak, (Odonmy, | Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, fialeszczyk, n Basiatyna, Zaleszozyk, ułrzyniałowa 
d jk za lekki iśni 119% ZAJ z Skały, Iwania pustego, à — {11-00 Stryja nr 
A dA "ami. oi, kalikaje, Cena! r Wo Banki tósjdicko. p | | ojc (Pezztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny [É Z fi} gg Żółkwi (tylko w niedzielę) 
- e : t 2 + «0 Ł n 70 Ę « f U 
Gavin na raty: "Na żądanie moża być 6'/, obsigacyc komunain. Banku krajowego p | Na dworzec „Podzamcze" Z dworca „Podzameze* 
wysłana fotografia organa. — 178 4%, pożyczkę krajową z | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa ; i 
© 40, galio. obligacyc propi nacyjne (9 = gag e A Kij ), Brodów = | ryt Esasiye, Eijo, Odessy), Brodów, Kojyczynieu, flusiatyna 
Wow yt "Sa Podwoł k essy, A10WA), 4 — | 10-57] Tarmopok, Potutor 
2 I EMO GLAN * R 215 Bławołoczysk, ieat Kijowa), Brodów, Grzymał., Hueiatyna, Kopysz.|] o I 1284 Bdwolootjsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycayniec, „Zaloszezyk 


Huulstyna, Sk åy, lwania pustego, Grzymałowa 


Podwołoezyrk (Kijowa, Udessy), rodów 
Podwołocagnk, PAF kopya faio Iwania pustego, Skały, Potutor, 
Haniatyna, Zaieszczyk, Grym. towa, 


Wyroby 
mleczarskie 


tluszeze, sery wszelkiego ga-|;) 

tunku kupuje powszechnie zna- 3 

na agentura tłuszczów. Łaska- $3 
£ 


Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


Odass: ijowa), Kopyczyniec, ŻZaleszczyk, Potuter,f 
i jaj ap Setio Ts katy, Husiatyna, Brodów, 


| 508 
3] Podwosoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk Bë 
i | 


Potuter, Iwania pustego, Skały, Husistyna 


Pora moona osnsosonę jest ramkami, — Osas érodkowo-europajski jest późniejszy o £6 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety per py dee blloty : pay pary J. BŁ Bokoł.wskiego w sis maaa pók L 9, od 7emej rano do &-mej godziny wieczoram, zaś zwykła 


KANTOR WYMIANY 
p pogoen do 1, 3 CK WOTA. galic AKOJJNAGO Banku DIDOKAGZNÓGO. Si zada zzo pnta O, ai ony Ea pe Ta, Maio, patom RAZY (a eaen s Po 
a , , z 


Helblinggasse 6. 182. „OBOOO QGCO OG AOGÓG DOG OD00 GZK TE 1 
ME LEWEGO ów: ŚR 2 a e 
Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostec 


Paw A d py pen 


ki, 


